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„„KROSZONKI” 


OPOLE (PAP). Na Opolszczyźnie odbyły się regionalne konkursy 
„kroszonkarskie”. Sekrety tworzenia przepięknych wzorów zdobią- 
cych pisanki przekazywane są w rodzinach artystów od wielu pokoleń. 

Rodowite opolanki uzyskują „kroszonki” skrobiąc specjalnymi no- 
żykami wzory na*kolorowych skorupkach jaj. Wymaga to nie lada 
precyzji i doświadczenia. Dlatego najpiękniejsze prace prezentowały 
starsze kobiety: 81-letnia Maria Lipka z Obrowca, która w zakończo- 
nym ostatnio konkursie w Gogolinie nie znalazła rywalek równych 
sobie. (ml) > 


LUDOWE RECEPTY 
WCIĄZ AKTUALNE 


ZSRR (PAP). Naukowcy z Instytutu Chemii Akademii Nauk Tadżykis- 
tanu przeprowadzili eksperyment mający na celu ustalenie przydat- 
ności ludowych recept lekarskich dla dzisiejszej medycyny. W labora- 
torium farmakologicznym instytutu poddano szczegółowej analizie 
ponad 150 ludowych recept. Ich właściwości i możliwości leczniczego 
oddziaływania oceniono za pomocą komputera. Wyniki świadczą, że 
większość recept, opartych głównie na lekach ziołowych, może mieć 
zastosowanie we współczesnej medycynie. (kż) 


życzy 
Redakcja 


ODKRYTO 
JESZCZE 
JEDNĄ 
PIRAMIDĘ 


CZECHOSŁOWACJA (PAP) 

Ciekawego odkrycia w Abt 
Simbel w rejonie sławnych 
egipskich piramid, dokonała 
ekspedycja Czechosłowac- 
kiego Instytutu Egiptologii. 
Natrafiono tutaj na jeszcze 
_jedną piramidę, która — jak wy- 
kazały badania — jest miejscem 
spoczynku Kentkaus — żony 
faraona Neferirkara z dynastii 
żyjącej w 25 wieku przed naszą 


ae (kż) 


Rycerze 
ZAWISZY 


Dnia I września 1043, z okazji czwartej rocznicy wojny, 
oddział „Plaat” przeprowadził nastąpującą akcją 

O godz. 15.00 w Al. Ujazdowskich, miądzy Al, Róż a pl. 
Wolności, obito członka „Hitler jugend” Hermana Schaf 
skiego, o godz. 19.00 na ul. Wioślarskiaj obito członka „HJ” 
Alberta Ludkowskiego I na ul. Spacerowaj członka „Juną 
volk" nieustalonego nazwiska. Zdobyte dokumenty prze 
znaczono na użytek „Pszczoły”. W różnych porach: odciąto 
Niemcom 5 guzików I odpruto orła zo swastyką, wybito 18 
szyb w oknach lokali niemieckich, obrzucono kamieniami 
przedział niamiacki tramwaju „9”, okna w koszarach 55 
przy ul, Narbutta | ostrzeliwano z proc okna „Staufer:Ka 
sorne” przy ul. Rakowieckiej, przy czym wpadła do wnętrza 
bibuła propagandowa w języku niemieckim, sporządzona 
przez „Piast”” 

Strat własnych nie było 

Kierownictwo „Pszczoły 

Komunikat ten ogłoszono w wydawanym r r 
w czasie okupacji piśmie najmłodszych harcerzy Szarych 
Szeregów: dwutygodniku Rycerzy Zawiszy „Bądź " 

Z byłym Zawiszakiem, reżyserem filmu „Dr 
przed nami” — Władysławem Ślesickim rozm: 
str. 3 
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w dzisiejszym numerze: 
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KONGRES 
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Oczekiwane pozycje: 


ENCYKLOPEDIE 
UCZNIOWSKIE 


Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne już 
od dłuższego czasu przygotowują się do wy- 
dania cyklu encyklopedii uczniowskich. Spra- 
wami tymi zajmuje się specjalnie w tym celu 
powołana w 1976 r. redakcja encyklopedii 
i słowników. Pracuje w niej wielu doskonałych 
fachowców, o bogatym doświadczeniu wynie- 
sionym z podobnej redakcji w Państwowym 
Wydawnictwie Naukowym. Do współpracy 
w tej dziedzinie zaproszeni zostali liczni nau- 
kowcy i fachowcy z różnych dziedzin wiedzy 
i placówek badawczych. W rezultacie zrodziła 
się koncepcja opracowania i wydania 6 tomów 
encyklopedii uczniowskich, powiązanych te- 
matycznie z programem nauczania 10-letniej 
szkoły średniej, a przeznaczonych dla 
uczniów starszych - od klasy IV do X. 

Poszczególne tomy ujęte będą tematycz- 
nie, tzn. mają się koncentrować wokół jedne- 
go przedmiotu przewodniego, a jednocześnie 
będą zawierać wiedzę pokrewną z innych, 
wiążących się z nim dziedzin. 

1 tom pt.: „Społeczeństwo i jego rozwój” 
ma prezentować wiedzę z zakresu historii 
i propedeutyki wiedzy o spoleczeństwie oraz 
o świecie współczesnym; tom II „„Matematy- 
ka”; tom Ill niema jeszcze ostatecznej nazwy, 
określa się go obecnie ogólnym mianem 
„Kultura”: dotyczyć będzie wiedzy polonisty- 
<znej, nauki o języku, zagadnień z zakresu 
sztuki, wychowania estetycznego itp.: tom IV 
pt. „Życie i jego formy" ma być poświęcony 
omówieniu zagadnień z zakresu biologii, geo- 
grafii, higieny i dziedzin pokrewnych; tom 
V pt. „„Wszechświat i materia”, zawierać bę- 
dzie wiadomości z dziedziny fizyki, chemii, 
astronomii; tom VI, zatytułowany „,Technika 
i praca”, obejmie wiedzę z tego kręgu tematy- 
cznego. 

Wiele dyskusji toczyło się nad układem tych 
encyklopedii. W rezultacie przyjęto zasadę 
ukladu hasłowego, w ujęciu alfabetycznym od 
A do Z, z tym, że hasła będą traktowane 
„/gniazdowo”. Oznacza to, że obok glównego 
hasła podane będą również liczne podhasła, 
wiążące się z hasłem głównym. Ułatwi to mło- 
dzieży korzystanie z encyklopedii, szybsze 
znalezienie różnych informacji z jednego krę- 
gu tematycznego. 

Za dwa lata ma się ukazać pierwsza pozycja 
z tego cyklu — „„ Matematyka”. Następnie co 
roku wydawane będą kolejne tomy. Ostatni 
w 1986 r. 

W najbliższym czasie ma się pojawić zeszyt 
próbny (w nakładzie 1,5 tys. egzemplarzy) 
tomu I pt. „Społeczeństwo i jego rozwój”. 
Zeszyt ten zostanie poddany ocenie nauczy- 
cieli i uczniów, w różnych typach szkół, w róż- 
nych częściach kraju, w szkołach miejskich 
i wiejskich. Zebrane tą drogą uwagi i oceny 
służyć będą w dalszych pracach i ostatecznej 
redakcji tegoż tomu. 

Całość zawarta w 6 tomach ma mieć jednoli- 
lą oprawę graficzną, jednolity format i układ. 
Książki będą bogato ilustrowane. Każdy tom, 
wedlug obecnych zamierzeń; ma się ukazać 
w nakładzie 200 tys. egzemplarzy. Na pewno 
ta ilość nie zaspokoi potrzeb, skąd też planuje 
się w przyszłości wznowienia. A jeśli już mó- 
wimy o przyszłości to pod koniec lat osiem- 
dziesiątych ma się ukazać podobna pozycja 
dla dzieci młodszych (kl. 1-III) pt. „Moja 
pierwsza encyklopedia”, (b) 


ropikalny las afrykański turi le- 
T> na równiku, Na wschodzie 
opiera się o Jezioro Alberta, 
Edwarda i Kiwu, I pasmo górskie 
Ruwenzori zwane także Górami 
Księżycowymi. Na zachodzie jego 
granica jest mniej wyraźna = cywili 
zacja wdziera się coraz głębiej do 
dziewiczej puszczy, niszcząc ten je 
dyny w swoim rodzaju okaz przyro 
dy. Do chwili obecnej niemal 70 
proc. wilgotnych afrykańskich dżu- 
ngli zwrotnikowych padło ofiarą ni 
szczycielskiej działalności czlowie: 
ka. Pozostałe masywy leśne znikają 
z zastraszającą szybkością. Huri jest 
na szczęście jeszcze dużym i chyba 
jedynym rezerwatem kontynentu, 
gdzie przyroda i ludzie żyją w peł- 
nej symbiozie. A ludzie to niezwykli 
Pigmeje! Jeszcze sto lat temu ci 
najmniejsi mieszkańcy kuli ziem- 
skiej byli taką samą zagadką dla 


ludzkości, jak, powiedzmy, źródła 
Nilu. Ludzi tych uważano za coś 
pośredniego między człowiekiem 
a duchami, za coś nierzeczywis 
lego. 


czasie długiego pobytu 
W: Nryce, słynny podróżnik 
Walter Ronatti, spenetro 
wał lasy Ituri, gdzie żyją mali Murzy 
ni, należący do jednego z najstar 
szych pni gatunku ludzkiego. Przez 
wiele tygodni przebywał w ich to 
warzystwie, przeprowadzając ba 
dania, które umożliwiły mu zrozu 
mienie wielu cech i zwyczajów tych 
niezwykłych ludzi 
„Pigmeje i Buszmeni byli bez wąt- 
pienia pierwszymi mieszkańcami 
Mryki predysponowanymi do roz- 
woju, a nie zaniku - pisze Bonatti 
Przez pewien czas zaludniali dużą 
część kontynentu, jednakże usta- 


wieczne wędrówki oraz wyższość In 
nych ras zmuszała ich do dągiego 
cofania się lub ucieczki do reglo- 
nów najtrudniej dostępnych. 
W konsekwencji w chwili obecnej 
Pigmeje przetrwali w małych gru- 
pach, w sercu gęstych lasów równi- 
kowych, zachowując niemal w nie- 
tkniętym stanie swą czystość raso- 
wą | swe zwyczaje z epoki neolitu” 

Najbardziej zwarta grupa Pigme 
jów zamieszkuje ogromne dorze 
cze rzeki Kongo, głównie w lasach 
Mur. Nazywają się Rambuti i dzielą 
się na trzy plemiona: Ffe, Rasua 
i Akra. Każde z tych plemion dzieli 
się z kolei na tzw. grupy żywnościa 
we skladające się z wielu rodzin. 
Pigmeje są wędrującymi myśliwymi 
i zbieraczami owoców. Zarówno 
pod względem rasowym, jak też 
obyczajowym, nie mają nic wspól- 
nego z ludami murzyńskimi Bantu, 


przez których są otoczeni, 17 który: 
mi utrzymują kontakty „handlowe 
od niepamiętnych czasów, Ich 
wzrośl nie przekracza średnio 140 
centymetrów. Mają krótkie nogi, 
nieproporejonalne do korpusu, 
umięśnione | zwinne, stanowiące 
doskonalą „maszynę? do porusza 
nia się I polowania w dżungji. Sze 
roki nos, prawie lak szeroki jak 
usta, żywe oczy ze spojrzeniem 
szczerym | otwartym. Kolor ich wło 
sów przypomina paloną kawą. Ich 
ubiór to skromna przepaska na bio 
drach, wykonana z rozmiękczonej 


skóry 


igmeje posiadają najprostszą 
Porenizację plemienną, 
a w swych obrzędach s4 ani 
mistami - przypisują „duszę 
skom przyrody. Szczególnym kul- 


lem otaczają las.,,Nasz las - powia 


zjawi 


BAMBUTI 
dżungli 
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dają - to nasze serce, naszą duszą 
las utrzymuje nas Przy życiu, Jest 
dla nas wszystkim. I my rozumiemy 
go tak, jak można zrozumieć najbli 
szą osobę. Znamy jego mowę, je 
go rady są zawsze mądre, Nigdy nie 
pozwoli nas skrzywdzić, jeżeli nie 
przeciwstawiamy się jego woli, 124 
jest naszym starszym bratem, na 
szym rodzicem, który pragnie tylko 
naszego dobra.” 

Bambuti nie uznają kultu zmar 
łych, amuletów ani zawodowych 
czarowników I znachorów, Ich w 


rzenia 54 bardzo proste, Mają 
go boga Waka. Jest on b 
wszystkiego. Dał ziemię, la 


1 wszystko to z czego żyją. Waka 
zobaczyć nie można, lecz on wi 
wszystko. Czasem, zstępuje dx 

| uśmierca jednego z mieszkańców 
Wówczas zmarlego chowa się gł 
boko w ziemi i natychmiast wszys 


opuszczają to miejsce. Niebezpie 
cznie jest pozostawać pod spojrz 
niem Waka 

Waka jest surowy i domaga 
swej części ze wszystkich zdoby 
czy. Toteż gdy upoluje się bawoł 
najsmakowitszy k 
ogniska — dla niego. Wypowiadą 
przy tym słowa: „O, Waka, to Ty 
zesłałeś mi tego bawołu. Weź swa 
część, a mnie daj siłę i życie | nie 
dopuść, aby moje dzieci poznał 
zło.” Tę samą prośbę czy modlitw 
wypowiada się, gdy ktoś znajc 
miód, największy przysmak Pigr 
jów. Bambuti uznają istnienie 
ta, w którym żyją i świata mityczne 
go, w którym żyją duchy „Ket 


k rzuca się d 


„Keti” są bezcielesne i niewidzia 
ne. Mieszkają w lesie, polują, zbić 
rają miód i grzyby. Ich życie j 
lustrzanym odbiciem codzienność 
Pigmejów. Las rządzi życiem 
buti i „Keti””, nie dopuszcza do kon 
fliktu między nimi 


adaniem życia Pigmejów zaj 

mował się również nasz rodak 

mieszkający stale w Argenty 
nie, pan Roman Turski. Oto co pi 
sze on o codziennych zajęciach naj 
mniejszych ludzi świata. „Nie zaj- 
mują się hodowlą zwierząt domo- 
wych, z wyjątkiem psów. Nie mają 
poczucia czasu i z reguły nie planu- 
ją żadnych akcji, żyją z dnia na 
dzień. W wiosce, jeśli tak można 
nazwać obozowisko, które co 4-5 
dni było likwidowane i przenoszo- 
ne gdzie indziej, obowiązywał do- 
kladny podział pracy. A więc kobie- 
ty budowały chatki i przygotowy- 
wały jedzenie, mężczyźni polowali, 
posługując się sieciami, dzidami 
i łukami z zatrutymi strzałami. Dzie- 
ci zbierały w lesie ślimaki i gąsieni- 
ce, z których przyrządzano zupę, 
a starzy ludzie mieli obowiązek pil- 
nowania ognia...” 

Pigmeje, narażeni na wszelkiego 
rodzaju niedostatki, rozwinęli 
w sposób fantastyczny naturalne 
cechy — siłę, zręczność, pomysło- 
wość -które człowiek musiał posia- 
dać od początku swego istnienia, 
aby nie zginąć w dzikim i wrogim 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Opr. ST. BOROWIECKI 


| Uwaga! Świąteczne tradycje 


poniedziałkiem” 


Dzisiaj „„jajka”” 


Równie radośnie musi też być w drugim dniu — tradycyjnie zwanym ,,lanym 


'. Jeszcze nie tak dawno wystarczyło młodym ludziom tzw. ,,jajko”. 
Przemyślne urządzenie nabywane w kioskach „Ruch”, a służące do kultywowania 
tradycji. Ilość wody w urządzeniu była symboliczna i tak samo wyglądało polewanie. 

poszły w zapomnienie. Na wiadomy poniedziałek przygotowuje się: 
butelki po największych szamponach, opakowania po ,,Kokosalu” i płynie ,„FF”, 
litrowe pojemniki od „Autoradiolu”i ostatnią nowość: plastykową butelkę po... oleju 
silnikowym do samochodów. Spotkania z wodą 


pochodzącą z tego ostatniego 


Przed nami dwa dni Świąt Wielkanocnych. Informują nas o tym między innymi 
kartki świąteczne, które otrzymujemy od rodziny, przyjaciół i. znajomych. Na kartkach 
życzenia, w większości zaczynające się od słów „zdrowych i wesołych...” Dla 
przeważającej części młodych ludzi okres świąteczny będzie na pewno wesoły, ale czy 
wszystkim ta wesołość wyjdzie na zdrowie? A y 

Pierwszy dzień to tradycyjne ...wybuchy. Kilka lat temu wystarczały jeszcze korki, 
do nich pistolet-zabawka i parę symbolicznych strzałów oddanych na wiwat. Była to 
w miarę bezpieczna rozrywka. Ale tak zabawiano się dawniej. x 

Dzisiaj przedświąteczne przygotowania trwają już od pierwszych dni marca. 
Wiadomo bowiem młodym pirotechnikom, że w ostatniej chwili nic już w aptekach 
i mydlarniach nie dostaną. Obsługa sklepów dostaje w tym okresie uczulenia na 
młodych klientów, z których twarzy można wyczytać listę zakupów. ) 

Na skutki płynące z tych zakupów nie trzeba długo czekać. Tylko do świąt. A wtedy 
od samego rana dają słyszeć się wybuchy, eksplozje, detonacje, w powietrzu czuć 
zapach siarki, prochu, wszędzie widać kłęby dymu, a wśród nich... nierzadko 


osmalone, ale uśmiechnięte i radosne miny młodych pirotechników. Są wyraźnie 
dumni z tego huku i dymu. Ostatecznie od natężenia pierwszego i obfitości drugiego 
zależy prestiż i ranga takiego młodego „technika”. 

Praktycznie nie ma takiego miejsca, w którym nie eksplodowałyby petardy, strzały 
korkowca, rozrywały się puszki z karbidem i łuski wypełnione siarką. Bramy, klatki 
schodowe, małe i duże podwórka, miejsca pod oknami i drzwiami — wszystko jest 
dobre, aby zaprezentować najnowsze osiągnięcia domorosłej pirotechniki. 

Jednak najlepsza zabawa jest wtedy, gdy komuś, najlepiej przygodnemu przechod- 
niowi — rozerwie się taka petarda pod nogami. On się wystraszy, a okoliczna gromada 
będzie boki zrywać ze śmiechu do czasu, kiedy ten nie ochłonie. 

Wśród przebogatego arsenału są środki bezpieczne, lecz również... zagrażające 
zdrowiu i życiu ludzkiemu. Jedne robią dużo huku, dymu i nic poza tym, inne miotają 
po okolicy kawałki metalu, które w zetknięciu z twarzą, okiem... lepiej nie kończyć. 
A wszystko robi się tylko po to, aby młodym ludziom było w tym pierwszym dniu... 
wesoło, no i tradycja, ich zdaniem, tak wymaga. 


naczynia nie życzyłbym najgorszemu wrogowi. 

Od samego poniedziałkowego ranka krążą po osiedlu oddziały strażników tradycji 
uzbrojonych w broń wodną. Nie oszczędzają nikogo. Atakują wszystkich; ludzi, 
zwierzęta. Największą radość sprawia atakowanie... dziewczyn, kiedy te, wystrojone 
przemykają się po osiedlowych alejkach. Po takim ataku na dziewczynach nie zostaje 
przysłowiowa sucha nitka, za to szare, większe i mniejsze plamy. 

Kiedy wszystko i wszyscy w osiedlu zostaną „symbolicznie” skropieni wodą, 
oddziały młodych strażników tradycji ruszają na sąsiednie osiedle, gdzie prędzej czy 
później spotykają tamtejszych wojowników. Następuje wzajemne „,symboliczne” 
oblewanie wodą. Bywa, że kiedy zabraknie wody w ruch idą pięści i skutki „lanego 
poniedzialku” są oblane wodą i opłakane łzami. Ale taka jest tradycja, która nie może 
zaginąć i którą trzeba kultywować. 

Na koniec chciałbym życzyć wszystkim Czytelnikom „ŚM” w miarę wesołych 
i naprawdę zdrowych świąt, a także tego, aby nie musieli bez zbytniej potrzeby 
opuszczać w tych dniach swoich domostw. 


KRZYSZTOF ŻAK 


WŁADYSŁAW ŚLESICKI przez szereg lat 
znany był jako reżyser nagradzanych na wie- 
lu festiwalach filmów dokumentalnych, 
z których największy chyba rozgłos zyskała 
„Rodzina człowiecza”. Oglądaliśmy jego 
ekranizację „W pustyni i w puszczy”. W naj- 
nowszym swym filmie fabularnym „Droga 
daleka przed nami” reżyser przypomniał naj- 
młodszych harcerzy Szarych Szeregów. Był 


| 


| 
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— Film mówi o wojennych losach 
pana i pańskiego młodszego brata. 

— Niezupełnie! Wojtek Gruca rze- 
czywiście stworzył w nim nieomal 
wierny portret mego brata, lecz na 
graną przez Tomka Mędrzaka postać 
Piotra składa się kilka biografii: „Lu- 

', „Mańka”, „Maksa”, „Kruka”, „Ju- 
naka”, a niemiecki karabin MG zdobył 
w Alejach Jerozolimskich „Victor” — 
mój bezpośredni przełożony i konsul- 
tant filmu. 

— Historię ucieczki chłopców z obo- 
zu w Rzeszy przeplatają sceny z oku- 
pacji i Powstania Warszawskiego. To 
Jakby ukazany w dużym skrócie rodo- 
wód uciekinierów. Czy mógłby pan 
opowiedzieć mi o nim szerzej? 

= Tu już posłużę się własnymi 
wspomnieniami. Do harcerstwa zgło- 
siłem się w 1939 r. Potraktowano mnie 
prawie jak zucha, choć kończyłem już 
6 klasę i miałem 12 lat. Byłem wtedy 
najmniejszy w klasie, zawsze wcieniu, 
nieśmiały. Zdążyłem uczestniczyć tyl- 
ko w dwóch zbiórkach drużyny. Mó- 
wiono na nich o wakacyjnym obozie... 
Przyrzeczenie złożyłem dopiero pod- 
czas wojny, wciągnięty ponownie do 
organizacji przez „Zoriana”. Grałem 
z kolegami w siatkówkę w ogródku 
jordanowskim na Wawelskiej, gdy 
podszedł do nas nieznajomy faceti za- 
proponował spotkanie. Pamiętam 
dreszcz emocji, jaki towarzyszył 
pierwszej zbiórce w mieszkaniu jedne- 
go z podobnych do mnie nowicjuszy: 
owe sekretne sygnały przy wchodze- 
niu, szeptem wydawane komendy 


i również szeptem odśpiewany hymn, 


wyprężony szereg w nie oświetlonym 
pokoju, słowa o zabronionej przez 
okupanta treści, a na koniec dyskretne 
ulatnianie się z miejsca spotkania. 
| chociaż lokal na Pańskiej szybko oka- 
zał się „spalony”, kontaktu z organiza- 
cją nie straciłem. Zostałem wybrany 
zastępowym — wówczas mówiło się 
„patrolowym”. Po jakimś czasie 
awansowałem na drużynowego. 


Jako funkcyjny przechodziłem po- 
spieszne szkolenie — początkowo ele- 
mentarne, harcerskie — później coraz 
bardziej „specjalistyczne”* w zakresie 
służby pomocniczej dla wojska. Zdo- 
byte wiadomości przenosiłem na 
zbiórki patrolowych, a ci — niżej. Swo- 
im zwierzchnikom zawdzięczam wiele 
— owo szkolenie było przecież również 
wychowaniem. Obowiązywała zasada 
oddziaływania własnym przykładem. 
Starałem się dorównać we wszystkim 
niedużo starszym „wodzom” — sam 
musiałem być wzorem dla, swoich 
podwładnych. Stąd ogromne pobu- 
dzenie ambicji, aby doskonalić się, 


Jakie są zadania 
przewodniczącej 
szkolnego koła PCK? 


Chodzę do I kl. LO. W tym roku 
jestem zastępcą przewodniczące- 
go, szkolnego koła PCK. Wiem już, 
że z początkiem roku szkolnego 
1980/81 zostanę przewodniczącą 
tego koła, I to jest mój problem. 
Wttej chwili bardzo mizernie pracu- 
jemy. Nie ma żadnego echa, że 
istnieje przy szkole PCK. Chcę 


być człowiekiem wartościowym. 
W ciągu trzech prawie lat konspiracji 
nie pamiętam, by kiedykolwiek tak bu- 
dowany autorytet został złamany. 
Wśród nas zdarzali się i tacy, których 
edukacja przebiegała na bazarach, na 
warszawskiej ulicy, gdzie handlowali, 
czym się dało, żeby pomóc rodzinom — 
w tym wypadku „szkolenie” obejmo- 
wało również kary za używanie „moc- 
nych” słów lub porady w rodzaju „wy- 
ciągnij łapę z kieszeni, gdy się witasz 
ze starszym!” 

— Takie wychowanie młodych 
przez młodych, przez kolegów po 
prostu, jest cenną harcerską tradycją. 
Trudno wpłynąć na czyjeś zachowa- 
nie, gdy zbiórka prowadzona przez 
zmęczoną nauczycielkę przypomina 
jeszcze jedną lekcję. 

— Rówieśnikom łatwiej jest się do- 
gadać, nie muszą zresztą wiele mówić, 
bo osobisty przykład działa lepiej, niż 
słowo... Sprawy, o których mowa, nie 
dotyczyły tylko członków organizacji — 
naturalnym obowiązkiem każdego 
z nas było oddziaływanie na niezrze- 
szonych. Któż jak nie my, harcerze, 
mógł docierać lepiej do środowiska 


wszystko „puścić w ruch”. Mam 
dużo zapału, ale... Co robić i jak 
robić, aby sprawnie funkcjonowa- 
ła działalność tego koła? Może 
ktoś, z Was pełni taką funkcję i ze- 
chce służyć mi radą? 


„Grace' 
Moje piegi 
mnie nie martwią 


Nie jestem dziewczyną. Miałem 
jednak typowo „babski” problem. 
Jestem piegowaty, a na dodatek 
mam kręcone włosy (druga bolącz- 
ka). Złośliwych komentarzy i prze- 
zwisk już nie mogłem znieść. Usły- 
szałem od kogoś, że piegi powstają 
na skutek długotrwałego przeby- 
wania na słońcu. Zrezygnowałem 
z upragnionego wyjazdu nad mo- 
rze. Wakacje przesiedziałem w mu- 
rach. Próbowałem wszystkich spo- 


młodych! Pamiętam słynne (choć 
obecnie zupełnie nieznane) akcje—np. 
„M”, czyli „Młodzieżową”, mającą na 
celu właśnie poprzez szeptaną propa- 
gandę uświadamianie rówieśnikom, 
kim jesteśmy, jaka powinna być po- 
stawa patrioty, przypominanie o ter- 
minach świąt narodowych, o zwycza- 
ju (to także dorosłym!) zdejmowanią 
czapki przed Grobem Nieznanego Żoł- 
nierza itp. Albo akcja Giganci” mają- 
ca na celu odciągnięcie od wpływów 
ulicy tych najbardziej zagrożonych 
plagą cwaniactwa, kombinowania, 
wojennej demoralizacji... 

— W wydawanym nielegalnie piś- 
mie Zawiszaków „Bądź gotów!” 
w styczniu 1944 r. pisano: „Najgor- 
szym złem każdej wojny, a tej 
w szczególności, że w niej giną naj- 
lepsi, najdzielniejsi, a pozostają opor- 
tuniści, próżniaki, „przeżywacze”, 
Niemcy robią wszystko, aby tych naj- 
lepszych wyłapać, wyniszczyć; a no- 
wemu,  narastającemu pokoleniu 
uniemożliwić przygotowanie się do 
zadań przed nim stojących. Plan ten, 
mimo że wojnę przegrywają, udaje im 
się częściowo zrealizować. Najlepsi 
giną, a pijana hołota tańczy, jazzem 


sobów —nanicl Piegi „uwzięły się” 
na mnie. W końcu chwyciłem się 
ostatniej deski ratunku. Na złośli- 
wości kolegów albo nie odpowia 
dałem wcale, albo odpowiadałem 
dobrocią. Nie takiej reakcji chyba 
się spodziewali, bo dali miabsolut 
ny spokój, Czasami nawet odnoszę 
wrażenie, że mają wyrzuty sumie- 
nia, że przeżyłem przez nich tyle 
ciężkich chwil 

Marcin 


Kochaj kogoś, 
ale nie zapominaj 
o nauce 
Chodzę do VIII kl, Moim zdaniem 
większość nastolatków nie potrafi 
pogodzić chodzenia ze swoją sym- 
patią = z nauką. U chłopców zdarza 


się to częściej niż u dziewcząt. Prze- 
konałem się o tym na własnej skó- 


Reżyser Władysław Ślesicki z odtwórcami głównych ról — Tomaszem Mędrzakiem i Wojtkięm Grucą 


zagłuszając egzekucyjne salwy. Dla- 
tego każdy chłopak musi być bardzo 
starannie przygotowany, wykształco- 
ny i wychowany, aby mógł zastąpić 
tych, którzy zginęli”... 

— Przeciwstawialiśmy wrogowi siłę 
moralną, nie mogąc nosić mundurów 
staraliśmy się tym bardziej wyróżniać 
swoją postawą. Prawa harcerskie 
obowiązywały jak przysięga. Brzmi to 
może drętwo, ale my „Wszystko co 
nasze, Polsce oddamy”* pojmowaliś: 
my dosłownie. Jeśli byłeś członkiem 
Związku — to zawsze, wszędzie, do 
końca! Stąd też powszechna wśród 
nas pasja do nauki. Uważaliśmy, że to 
obowiązek obywatelski, służba oj- 
czyźnie. 

— „Trzeba samemu chcieć i unfieć 
urobić z siebie Polaka i człowieka” — 
pisano w tym cytowanym przeze 
mnie artykule. „Szkoła i organizacja 
mogą wam w tym dopomóc, lecz nig- 
dy nie potrafią was w tym zastąpić. 
Nie są one maszynami, do których 
z jednej strony można wskoczyć, by 
z drugiej gotowym wylecieć człowie- 
kiem...” 

— Nauka na kompletach to nie było 
zwykłe odrabianie zadawanych lekcji 


rze. Kiedy nie miałem swojej dzie: 
wczyny, uczyłem się na czwórki 
i piątki. Gdy ją poznałem, piątki 
zamieniły się na czwórki, nato: 
miast czwórki na tróje. Zacząłem 
palić papierosy. Teraz, kiedy już 
„chodzenie' skończone, nie bar: 
dzo radzę sobie z nauką. Papierosy. 
jednak rzuciłem. Myślę, że i trójki 
poprawię na lepsze stopnie. Żałuję 
bardzo, że przez dziewczynę tak 
zaniedbałem naukę. Chciałem 
udzielić rady zakochanym oso- 
bom: Weźcie pod jedną rękę swoją 
sympatię, a pod drugą — naukę 


Aramis 


Majko! Nie słowami 
wyraża się miłość 


Nawiązując do „Redakcyjnej Po- 
czty” pt. „Jeślikochaszto powiedz, 


jednym z nich. 


Wojtek Gruca, Tomasz Mędrzak i Czesław Przybyła 


— lecz udział w tajnych zebraniach 
ubezpieczanych przez nasze czuwają 
ce w oknach, bramach, matki. Ambicją 
każdego było wiedzieć jak najwięcej 
Czuliśmy się uczestnikami bardzo sze- 
rokiego spisku, który tworzyli dorośli, 
cząstką konspiracji! 

— Tworząc w 1942 roku z 12-15- 
letnich chłopców grupy Zawiszaków 
chciano między innymi chronić was 
także przed podejmowaniem niebez- 
piecznych działań na .własną rękę. 


— Początkowo słyszałem na odpra- 
wach, że Zawisza — jak to się górnolot- 
nie wówczas mówiło — ma przygoto- 
wać młodzież „dla Jutra”, że należy 
chronić najmłodszych przed lekkomy- 
ślnym narażaniem itp. Ale czyż chłop- 
ców marzących o bohaterskich czy: 
nach, o partyzantce, znających akcje 
podziemia z nielegalnie wydanych 
„Kamieni na szaniec” Aleksandra Ka- 
mińskiego (wówczas Juliusza Górec- 
kiego), z tajnej prasy, czy wreszcie 
z bezpośrednich przekazów na odpra- 
wach funkcyjnych = można było od 
tego wszystkiego odciągnąć?! Ja sam 
natrafiłem na kilkuletnich malców, 
którzy założyli własny Związek Miłoś- 


„ników Ojczyzny. Spotykali się w gru- 


zach, gdzie mieli ukryte jakieś karabi- 
ny bez zamków pozbierane po wrześ- 
niu 1939 r. 


Wbrew więc wyraźnym zaleceniom 
szefów, w obawie przed ucieczką mo- 
ich podopiecznych do takich organiza- 


bo jestem niecierpliwa” chciałem 
napisać kilka słów. Majko! — jako 
chłopak, nie bardzo rozumiem o co 
ci chodzi. Niecierpliwie oczekujesz 
na wyznanie — „kocham cię”. Ro- 
zumiem. Będziesz spokojnie spała, 
bo usłyszysz upragnione... „ko- 
cham”. To nie tak jest moja miła. 
Są chłopcy, którzy nadużywają te- 
go słowa, a wcale nie myślą zbyt 
poważnie o miłości. Twój chłopak 
jest bardzo wartościowy, bo swoją 
miłość okazuje Ci na co dzień, 
w czynach. Uszanuj to. Z pewnoś- 
cią usłyszysz kiedyś upragnione 
wyznanie. Ja swojej dziewczynie 


nie powiedziałem jeszcze, że ją ko- 
cham, choć kocham bardzo. Jej 
niepotrzebne są słowa, ona to 
czuje. 


Józek 


cji, które po prostu pokażą im na ze: 
braniu pistolet i nauczą go rozbierać — 
prowadziłem na własną odpowie- 
dzialność regularne szkolenie wojsko- 
we wykorzystując wiadomości z kursu 
podoficerskiego „Wiarus” dla funk- 
cyjnych Zawiszy i zdobytego „Podrę- 
cznika dowódcy plutonu”. Na ćwicze- 
nia jeździliśmy do Strugi, do Lasów 
Chojnowskich prawie w każdą sobotę 
i niedzielę. Tradycyjne gry harcerskie 
dla nas nie były tylko zabawą, lecz 
przygotowaniem do wykonywania 
konkretnych zadań. Umieliśmy więc 
odczytywać mapę i udzielać pierwszej 
pomocy,  sygnalizować _ Morsem 
z szybkością minimum 60 znaków na 
minutę, znaliśmy niemieckie forma- 
cje, ich wielkość i uzbrojenie. | nie było 
dnia, który nie poddawałby próbie 
tych naszych umiejętności, naszej za- 
radności i odwagi, koleżeńskiej soli- 
darności. Zajmowaliśmy się rozpo- 
znaniem niemieckich obiektów, kol- 
portażem konspiracyjnej prasy, pełni- 
liśmy służbę łączności — np. przy „Pa- 
siece'”: Głównej Kwaterze Szarych 
Szeregów. Najstarsi włączali się, częs- 
to samorzutnie, do akcji „małego sa- 
botażu”. Największym sprawdzianem 
stało się dla nas Powstanie — byliśmy 
bez przerwy potrzebni wszystkim do 
wszystkiego! 


Rozmawiał JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Fot. R. Sumik i R. Pieńkowski 


Jeszcze raz — 
adres księgarni 


wysyłkowej 


Zwracam się z gorącą prośbą 
o podanie —dresu księgarni wysył 
kowej w Warszawie. Wiem, że 
spełnialiście już taką prośbę, ale ja 
nie mogę zdobyć „Świata Mło- 
dych”, w którym został ten adres 
podany. 

Elżbieta 


Podajemy: Powszechna Księgar- 
nia Wysyłkowa, ul. Nowolipie 4, 
00-150 Warszawa. (mm) 


SPROSTOWANIE 
Do relacji „Final w Budziszewku” z.nr 38 


„ŚM” zakradi się błąd. Harcerze podczas 
aukcji zebrali nie 760 zł, a 2760 zł. Za pomyłkę 
przepraszamy. 


nie tylko 
na maszt 


ztab akcji mieści się w Gdańsku, w siedzibie FSZMP. Stąd przecież 
w czerwcu 1978 ogłoszono apel do młodzieży, by budowała następcę 
„Daru Pomorza”. W sztabie można uzyskać informacje kto, kiedy, ile 


a 


— e 
mzao% 


wpłacił... Pęczniają wykazy, zestawienia, Wynika z nich, że na konto Społecz- A 


nego Komitetu Budowy „Daru Młodzieży” wpłynęło już 70 mln zł, z tego 
ponad 8 mln z terenu woj. gdańskiego. Interesuje mnie, jaki udział mają 
w tym uczniowie i harcerze Gdańskiej Chorągwi ZHP. Po długich wylicze- 
niach okazuje się że ok. 220 tys. zł. Dużo to czy mało? W skali wpłat z całego 
woj. gdańskiego nie wygląda to zbyt imponująco. Ale np. wpłaty ogólne 
z pozostałych województw tylko w 7 przypadkach przekraczają tę sumę, zaś 
w kilku są nawet dziesięciokrotnie niższe. 

Gdy prz am listy wpłat, moją uwagę zwrócił powtarzający się co 
miesiąc zapis: „Trzy Orle Pióra”, Skarszewy. Wpłaty nieduże, kilkusetzłoto- 
we, ale skąd ta systematyczność?! 

— Raz w miesiącu — mówi szczepowa „Trzech Orlich Piór”, dh Danuta 
Knitter — ogłaszamy zbiórkę surowców wtórnych. Ustaliliśmy, że w drugi 
czwartek miesiąca każdy zastęp przynosi to co zebrał. Są to butelki, makulatu- 
ra, złom. Składamy wszystko do schowka, a następnego dnia sprzedajemy. 
Prowadzimy punktację. W ten sposób zdobywamy też sprawność „Gospo- 
darność”. 

— Czy każdy zastęp musi przynieść określoną ilość surowców? 

— Nie. Przynoszą tyle ile zdołają zebrać. To wystarczy. Nie tolerowałabym 
też przynoszenia pieniędzy zamiast surowców wtórnych. Wszystko co wpła- 
ciliśmy, to za zebrane butelki i makulaturę. ż 

Cały szczep nie jest zbyt liczny, bo i szkoła nieduża. Harcerze zbierają 
pieniądze na sztandar. Chcieliby kupić również chociaż trochę sprzętu 
turystycznego, bo marzą im się biwaki w nowo powstałej hufcowej stanicy. 
Dlaczego więc tak sumiennie wysyłają pieniądze na „Dar Młodzieży”? Może 
ktoś z nich chce studiować na WSM? Może mają jakieś kontakty z „Darem 
Pomorza”? Gdy zapytałam o tozastępowych powiedzieli: żadnych związków 
nie mamy. Wystarczy nam satysfakcja, że będzie tam nasz wkład. Druh 
Zdzisław Popierowski wyliczył nam, że jak będziemy systematycznie do 
końca wpłacali, to wystarczy na maszt. 


„swojej wędrówce po woj. gdańskim postanowiłam odwiedzić 
W hufiec gdański. Poza Trójmiastem, Starogard na listach wpłat 
powtarzał się chyba najczęściej. 

— U nas idea zbiórki na „Dar Młodzieży”* mocno chwyciła — mówi komen- 
dant hufca, hm PL Edmund Falkowski. — Może dlatego, że Starogard ma 
swoje tradycje wodne? W latach 30-tych powstała tu 41 Pomorska Drużyna 
Wodna im. Jana Ill Sobieskiego. Jej członkowie zbudowali własnym sump- 
tem przystań na Wieży, by pokazać mniejszości niemieckiej, która szczyciła 
się swoją przystanią żeglarską, że i polska młodzież potrafi coś zrobić. Po 
wojnie drużyna wznowiła działalność. Później hufiec wodny postarał się 
o piękną murowaną stanicę. 

Druh Falkowski zadowolony jest z wpłat wszystkich starogardzkich szkół 
i proponuje odwiedziny Technikum Skórzanego. Tamtejszy komendant 
szczepu HSPS, dh Piotr Cesarz, opowiada: Dotychczasowe wpłaty pochodzą 
ze zbiórki makulatury, np. z warsztatów szkolnych. Ostatnio ustaliliśmy na 
radzie szczepu, że część pieniędzy z akcji wykopkowej przekażemy na „Dar 
Młodzieży”. Będzie tego około 5 tysięcy. 

Tak. Na liście wpłat z woj. gdańskiego jest kilkanaście szkolnych komend 
OHP, które ofiarowały na „Dar Młodzieży” dość wysokie, bo sięgające 10 tys. 
zł kwoty. Uczniom szkół średnich łatwiej te sumy wypracować. Ale ważna jest 
nie tylko wysokość wpłaty. W sumie i te duże i małe złożyły się na wspomnia- 
ne już 200 tys. zł. 

— Gdy w 1978 roku wyszła sprawa „Daru Młodzieży” — mówi dh Marek 
Trzciński, kierownik Wydziału Wychowania Morskiego Gdańskiej Chorągwi 
ZHP — wiadomo było, że nie może zabraknąć Gdańska. | wyniki widać. 

— Spotkałam się i ztaką opinią: po co harcerzom „Dar Młodzieży”, przecież 
korzystać z niego będą tylko studenci WSM. Czy nie lepiej zbierać na własny 
sprzęt? 

— Nie można tylko patrzeć na korzyści indywidualne. Zresztą u nas prawie 
każdy harcerz marzy o tym, by zostać marynarzem. Można to potraktować 
symbolicznie. Chociaż nie tylko... Od dwóch lat na „Darze Pomorza” organi- 
zowane są miesięczne rejsy również dla harcerzy. Są oni wybierani przez 
pilotów poszczególnych chorągwi. W tamtym roku kilka osób od nas zakwali- 
fikowało się na ten rejs. Mamy 120 drużyn wodnych. Nie jest to dużo, ale na 
taką ilość pozwala nam sprzęt. Przewidujemy, że po zakończeniu akcji na 
„Dar Młodzieży” będziemy „z rozpędu” budować jednostkę flagową Chorąg- 


"wi Gdańskiej, bo żeby szkolić kadry trzeba pomyśleć o nowej jednostce; nasz 


„Alf” jest już mocno wyeksploatowany. 

iewątpliwie znaczny udział gdańskich harcerzy w zbiórce na „Dar 
N Młodzieży” wynika z tradycji morskich tego regionu i szeroko popula- 

ryzowanego wychowania morskiego, któremu w Chorągwi Gdańskiej 
poświęca się wiele uwagi. Od przyszłego roku zacznie funkcjonować tu 
eksperyment „Próba kaszubska”. Polega on na tym, że w 10 szkołach będzie 
rozszerzony program w-f, właśnie o żeglarstwo. Już teraz w chorągwianym 
ośrodku w Pucku trwa kurs dla nauczycieli wychowania technicznego, by 
nauczyli się składać łódki. Bo w tych szkołach powstaną drużyny wodne. Jest 


- też wydawana „Biblioteczka instruktora drużyn wodnych”. Zajrzałam do 


jednego z zeszytów... A tam jest już piosenka o „Darze” 


Zbudujemy „Dar Młodzieży” ty się wietrze z nami zabierz 
wypłyniemy na ocean naszych marzeń na spotkanie nowych portów 
postawimy wszystkie żagle na spotkanie nowych zdarzeń... 


Projektowanie techniczne „Daru Młodzieży” już zakończono. Teraz biuro 
konstrukcyjne stoczni w Gdańsku przygotowuje oferty na wykonanie po- 
szczególnych części, zamówienia na materiały i urządzenia. Wiele kół FSZMP 
z fabryk i zakładów będzie mogło swoją pracą wesprzeć akcję. Inni będą tylko 
wpłacać pieniądze na konto budowy. Jak na przykład harcerze ze Skarsze- 
wów i całej Gdańskiej Chorągwi ZHP tak, aby starczyło nie tylko na maszt. 


ANNA PACIOREK 


1. Osłonięcie szprych kół rowero- 
wych oraz nadanie opływowego 
kształtu osłonie tyłu siedzącego kola- 
rza pozwoliło osiągnąć prędkość o 5 
km/h większą. Rower jest napędzany 
mięśniami nóg i rąk. 


* 


2. Ułożenie kolarza w pozycji leżącej 
znacznie zmniejsza powierzchnię 
czołową, a tym samym i opór powie- 
trza. Zysk: najmniej 10 km/h. 


* 


3. Najlepsze jest chyba pełne osłonię- 
cie leżącego kolarza, takie właśnie, 
jakie przedstawiono na powyższej 
ilustracji, 

* 


4. Tylko ciekawy eksperyment. Na- 
pęd śmigłowy nawet do tak szybkiej 
jazdy się nie nadaje. Wykorzystanie 
mięśni napędzających przekładnie 
obracające kołami toczącymi się po 
jezdni daje o wiele lepsze wyniki. 


W KRAINIE 
REKORDÓW 


Stosunkowo niedawno — bo dwa 
lata tomu = na mięśniolocie dokonano 
przelotu na określoną odległość, zdo 
bywając tym znaczną nagrodą pio 
niążną. Mniej tu chodziło o pieniądza 
a wiącaj o dokonania czegoś dotąd 
nieosiągalnego dla ludzkich mięśni 

Wkrótce potam, również na mięś. 
niolocie, ten sam człowiek Bryan 
Allen = przeleciał przez Kanał La Man 
che, oddzielający Anglię od Star go 
Kontynentu. Oba te wydarzenia świa 
dczą nie tylko o możliwościach mi 
do maksimum wytrenowanych, lecz 
również o możliwościach umysłu, ktć 
ry potrafił najnowsze osiągnięcia nau 
ki i techniki wykorzystać dla zbudowa 
nia urządzenia usprawniającego pra 
cę mięśni. 

W cieniu obu tych wydarzeń znajdu 
je się inny konkurs, również związany 
z wykorzystaniem tej samej siły. Oto 
w Stanach Zjednoczonych ogło: 
że za przekroczenie prędkości 55 n 
na godzinę (88,5 km/h), na pojeździe 
napędzanym siłą ludzkich mięśni, wy 
znaczona jest nagroda pieniężr 
w wysokości 1500 dolarów. Oczywiś 
cie wywołało to spore zainteresowa 
nie, w wyniku którego powstało sze 
reg konstrukcji mało już przypomina 
jących zwykłe rowery. Aby cel os. 
gnąć, konstruktorzy w zależne 
swego widzimisię zwracali uwagę 
kilka ważnych czynników, takich jak 
zmniejszenie oporu aerodynamiczne 
go czy podniesienie sprawności prze 
kładni napędowej. 

Ponieważ warunki konkursu 
ograniczały liczby osób napędzają 
cych pojazd, przeto zbudowano rów 
nież „rower” dwuosobowy. Startują 
cy na nim zawodnicy zbliżyli 
dzo do prędkości wyznaczo! 
kursie. Osiągnięta szybkość wyniosła 
54,43 mile na godzinę (87,58 km/h 
Zabrakło więc tylko 0,57 mili, czyli 0,92 
kilometra! 

Interesujący jest przegląd niektc 
rych ciekawszych konstrukcji - łącznie 
z rekordową — które podajemy za za 
chodnioniemieckim dwutygodnikiem 
„Hobby”. (kom) 


* 


5. Obecny „ideał”, na którym bardzo 
zbliżono się do wymaganej prędkoś- 
ci. Dwóch kolarzy ułożonych w pozy- 
cji leżącej, jeden nad drugim, daje 
podwójną siłę napędową przy naj- 
mniejszym oporze. Do osiągnięcia 
wymaganego rezultatu być może po- 
mogłaby aerodynamiczna osłona lub 
wykorzystanie jeszcze mięśni rąk. 


ZABRAKŁO TYLKO KILOMETRA... 


KONGRES 
ILUZJONISTÓW 


a scenę wpada z impe- 

tem dwójka roztańczo- 
nych kolorowych dziwadeł. 
On - ubrany w pasiaste po- 
rtki, czarny kubraczek i kape- 
lusz z piórkiem, dzierży ją 
krzepko w pasie, a ona — 
w babcinym koronkowym 
czepku i kolorowej kiecce, 
trzyma mu ręce na rami 
nach. I tańczą w oszałamiają- 
cym tempie jakiś zupełnie 
zwariowany taniec, choć każ- 
de z nich ma ledwie koło me- 
tra wysokości... 

My — siedzący na sali, za- 
czynamy, dosłownie ryczeć 
ze śmiechu, bo czegoś po- 
dobnego nikt z nas dotąd nie 
oglądał! Dziwaczna para, 
w tanecznym zapamiętaniu 
wskoczyła na krzesło — niby 
przez pomyłkę pozostawione 
na scenie — i odtańczyła na 
jego oparciu (!) — akrobatycz- 
ny kawałek. Potem, jak by te- 
go było jeszcze mało, gruch- 
nęła z niego, w takim samym 
tempie, na łeb na szyję i kiedy 
oklaski zagłuszały już zupeł- 
nie muzykę, w ułamku sekun- 
dy przeistoczyła się w... wy- 
soką, szczupłą, śliczną dziew- 
czynę, Barbarę  Piekielską 
z Sopotu. 


Jak ona tego dokonała pojęcia nie 
mam, a może domyślam się, ale i tak 
wam nie powiem... 

To tylko jeden z przykładów sztuki 


iluzji, prastarej sztuki zwodzenia, 
mydlenia oczu, robienia rzeczy zda- 
wać by się mogło niemożliwych, ta- 
kich, które przeczą naszemu co- 
dziennemu doświadczeniu. Iluzjo- 
nista to zawodowiecod zaskakiwania 
publiczności, zobowiązany do nieu- 
stannego zadziwiania jej swym kun- 
sztem, trzymania w napięciu. Zapew- 
ne dlatego tak niewielu jest w tym 
zawodzie naprawdę znakomitych mi- 
strzów, ponieważ wszystko to co na 
scenie wygląda tak lekko, jak gdyby 
było samą zabawą nie wymagającą 
żadnego wysiłku, jest wynikiem ca- 
łych lat żmudnych ćwiczeń, nudnego 
nieustannego treningu. O talencie 
nie, wspominam, bo to się rozumie 
samo przez się... 


„„NOC MAGII” I SVENGALI 


W ramach Kongresu, na który za- 
proszono również „Świat Młodych”, 
odbyło się kilka różnych imprez: 
przeglądy konkursowe, seminaria, 
występy galowe — również dla publi- 
czności* z zewnątrz, oraz „Noc ma- 
gii”. Ta impreza była czymśw rodzaju 
rewii widowisk _iluzjonistycznych, 
przeglądem różnorakich kierunków 
w jakich rozwija się i jakie uprawia ta 
sztuka. Prezentowali podczas owej 
„Nocy”' fragmenty swych programów 
znani zawodowcy, tyle że nie przed 
publicznością złożoną ze zwyczaj- 
nych widzów, lecz z członków Krajo- 
wego Klubu Iluzjonistów: Sytuacja to 
nie do pozazdroszczenia dla wystę- 
pujących... 

Tu każdy im patrzył na ręce jak 
sroka w gnat, i co najważniejsze — 
patrzono tam gdzie trzeba. Przed ta- 
kim audytorium żadne szatańskie 
sztuki z odwracaniem uwagi widza — 
dobre dla zwykłej publiki — w ogóle 
nie mogły wchodzić w rachubę. Li- 
czyło się wyłącznie to co najważniej- 
sze w tym zawodzie — pewność ręki, 


elegancja gestu, panowanie nad wi 
downią. 
Istnieje pewna prawidłowość 


w sztuce iluzji: czym większa indywi- 
dualność artysty tej branży, tym 
mniejszą rolę w jego pracy odgrywają 
wymyślne rekwizyty. Oczywiście: 
w ogóle bez nich obejść się nie spo- 
sób. Jednak największą satysfakcję 
mają zarówno widzowie jak i wyko- 
nawcy, jeśli w tym co rozgrywa się na 
scenie dominuje autentyczna zręcz- 
ność i precyzja wykonania; krótko 
mówiąc: mistrzostwo człowieka, 
a nie doskonałość genialnej maszy- 
nerii 

| taki program zaprezentował 
w czasie „Nocy magii” jeden z naj- 
znakomitszych polskich iluzjonistów 
- Svengali (czyli pan Arkadiusz Wąso- 
wicz). 

To co pokazał, ma już kilkusetlet- 
nią tradycję, tę „sztuczkę” wykony- 
wał legendarny magik Bartolomeo 
Bosco, uwieczniali ją na swych obra- 
zach wielcy malarze (np. Hieronimus 
Bosch), znana jest wszystkim. 

Oto trzy kubki. Puste. Svengali 
ustawia je na stole do góry denkami. 
Kiedy sekundę później podnosi 
pierwszy — leży pod nim czerwona 
kulka. Zakrywa ją i znów odkrywa — 
kulki nie ma! To samo z drugimi trze- 
cim kubkiem. Kulki niewidzialnym 
sposobem wędrują między kubkami, 
raz wszystkie trzy są pod jednym, za 
moment znikają zupełnie, aby si 
znów odnaleźć na samym szczycie 
trzech kubków ustawionych w pira- 
midkę. A mistrz nie robi nicinnego — 
to znaczy my nic innego nie potrafi: 
my dostrzec — jak tylko podnosi 
i opuszcza kubki, trzymając je za 
denka. Kiedy podrzuca pod nie kulki 
— bo przecież wiemy, że to robi! — nie 
udaje mi się podpatrzeć, mimo że 
siedzę o krok (pokaz odbywa się 
w sali kawiarni). 

Oto prawdziwa doskonałość wtym 
zawodzie, łączącym w sobie teatr 
i cyrk, fascynującym i czasami pogar- 
dzanym, trudnym jak diabli, a stwa- 
rzającym pozory beztroskiej zabawy. 


AMATORZY 


Oczywiście, do takiej doskonałoś- 
ci, jaką w czasie „Nocy magii” zapre- 
zentował Svengali, czy w czasie galo- 
wych występów inni wykonawcy, do- 
chodzi się latami. Najpierw trzeba 
opanować proste, znane triki, potem 
coraz trudniejsze, jeszcze później za- 
cząć wymyślać własne, opracować 
program, pokonać tremę, strach 
przed wpadką... To nie zwyczajne ak- 
torstwo, gdzie ostatecznie można się 
pomylić i jak to mówią „jechać” dalej. 
Tu pomyłka może przekreślić cały 
występ, skompromitować i ośmie- 
szyć niefortunnego magika. Co mają 
więc robić ci, którzy pragnęliby po- 
siąść arkana tej sztuki, najpierw po 
amatorsku zadziwiając gości u cioci 
na imieninach — a potem kto wie, 
może i próbować swych sił na praw- 
dziwych scenach? Rozmawiam o tym 
z panem Waldemarem Wagnerem, 
prezesem Krajowego Klubu Iluzjo- 
nistów: 

- Zrzeszamy amatorów, członków 
poszczególnych kół istniejących przy 
Domach Kultury. W zasadzie człon- 


klem KKI może zostać każdy kto uko= 
ńczył 16 lat, choć pomagamy również 
I młodszym. 

Jeden z nich występował w cza 
sie przeglądu, jak mi powiedziano 
miał 14 lat 

Tak. To Mirek Kurpan ze szkoły 
podstawowej w Świętochłowicach. 
Radził sobie zupełnie nieźle... 

No więc zacząć trzeba od nawiąza- 
nia kontaktu z którymś z kół tereno- 
wych KKI, bądź bezpośrednio z Za- 
rządem Klubu. Nasz adres: 


Krajowy Klub Iluzjonistów 
Łódzki Dom Kultury 
Aleja Kościuszki 56 
90-428 ŁÓDŹ 


My poinformujemy kandydata co 
ma dalej robić. Nie wykluczamy przy 
tym możliwości powstania nowych 
kół - zawsze jednak przy Domach 
Kultury, bądź przy większych zakła- 
dach pracy — jeśli zbierze się grupa 
chętnych. Członkowie KKI, po uisz- 
czeniu składki rocznej w wysokości 
150 zł, otrzymują bezpłatnie poradni- 
ki dla iluzjonistów-amatorów, mogą 
zakupić za naszym pośrednictwem 
rekwizyty iluzjonistyczne, korzystać 
z porad fachowych, brać udział 
w kursach szkoleniowych i impre- 
zach. W czasie przeglądów oceniamy 
poziom ich umiejętności, zezwalając 
najlepszym na publiczne występy. 
Chodzi przede wszystkim o to, by 
występujący gwarantowali określony 
przyzwoity poziom i nie zdradzali pu- 
blicznie tajemnic iluzji na skutek nie- 
udolności... 

- Psując nam, widzom, całą świet- 
ną zabawę! 

- Oczywiście. Każdy kto zdobę- 
dzie stopień adepta, ma już nawet 
prawo występować na imprezach 
płatnych. Później, złożywszy egza- 
min przed komisją Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki może uzyskać uprawnie- 
nia zawodowca kategorii: B, a po dal- 
szych egzaminach — jeszcze wyższej 
kategorii. 

— Nie sięgajmy tak wysoko. Nasi 
czytelnicy, od których zapewne do- 
stanie pan trochę listów, będą zaczy- 
nać wspinaczkę po tej drabinie od 
najniższych szczebli. Życzymy im 
więc powodzenia, a pani Krystynie 
Lewickiej, sekretarzowi Zarządu — 
czytelnych korespondencji. Piszcie 
więc porządnie i bez byków... 

- Bo ostatecznie, napisanie krót- 
kiego listu — tak aby go adresat mógł 
bez trudu odczytać to nie takaznów 
wielka sztuka. U nas się pokazuje 
większe! 


BRAWO, 
PANIE DOKTORZE! 


Jednym z najważniejszych punk- 
tów każdego Kongresu są zawsze 
przeglądy konkursowe, w czasie któ- 
rych amatorzy prezentują swoje 
umiejętności przed jury złożonym 
z zawodowców, speców od iluzji. Te- 
goroczny konkurs wygrał pan Sławo- 
mir Piestrzeniewicz student VI roku 
Akademii Medycznej z Łodzi. Jest już 
więc prawie ukończonym lekarzem 
(specjalność: radiologia), a równo- 
cześnie iluzjonistą i to na poziomie 
znakomitym. 


" w sztuce iluzji, jest mistrz nad mis- 


... DOPIERO NIEMOŻLIWE 
WYMAGA TROCHĘ CZASU! 


Zdaję sobie sprawę z faktu, że opi 
sywanie wystąpu w tej dziedzinie 
sztuki jest właściwie bez sensu. Ma 
się bowiem lak do rzeczywistości 
scenicznej, jak przeczytanie przepisu 


z książki kucharskiej do wspaniałego 
obiadu, zjedzonego ze smakiem 
w miłym towarzystwie, Relacjonują 
występ pana Piestrzeniewicza tylko 
dlatego, by uzmysłowić komu trzeba, 
do jakich wyników można dojść trak 
tując powaźnie swą pozazawodową 
pasję 

Na scenie i widowni panuje zupeł: 
na ciemność. Nagle słyszymy zbliża- 
jące się kroki: ktoś doszedł do ja- 
kichś drzwi, otworzył je, wszedł na 
scenę. Pstryk! Zapala się maleńkie 
światełko. Tajemniczy przybysz włą-, 
czył radio. Gra jakaś muzyczka, led- 
wie widoczny gość kręci gałką, szuka 
stacji, zatrzymuje się na jednej. Po- 
znajemy tę melodię. To Wojciech Po- 
kora śpiewa znaną piosenkę z serialu 
telewizyjnego o Arsenie Lupin - 
dżentelmenie-wlamywaczu. 

Na scenie zapala się pełne światło 
i widzimy, że to właśnie on, sam 
Lupin, zjawił się przed nami aby za- 
dziwić nas swą sztuką. I zaczyna się... 

Niedostrzegalny ruch ręką w po- 
wietrzu — i do kasetki ustawionej na 
cienkim stoliczku wpada brylantowa 
kolia. Jedna, druga, trzecia. Zjawiają- 
ce się nie wiadomo skąd zwiewne, 
kolorowe chusteczki, zmieniają się 
na oczach widzów w ciężkie, dlugie 
sznury pereł, korali, wielkich błysz- 
czących ozdób. Jestich tyle, że kaset- 
ka ich już nie mieści. Więc jeszcze 
jeden ruch ręki, kasetka się rozpada 
i wtedy okazuje się że jest pusta, no 
niezupełnie. Leży w niej jedna karta. 
| zaczyna się znów coś niezwykłego: 
karta fruwa w powietrzu dźwigając na 
sobie chusteczkę, wędruje po ramie- 
niu iluzjonisty, oblatuje go w koło 
niby helikopter i wraca posłusznie do 
ręki. Potem tych kart jest coraz wię- 
cej, całe talie wydłubywane dosłow- 
nie z powietrza i wrzucane całymi 
pęczkami do cylindra, przepełniające 
go, spadające na ziemię, szał kart, 
deszcz kart... 

Żeby nas już zupełnie dobić, pan 


Oto sam wielki Arsen Lupin — dźentelmon wła 
mywacz wo wła 
pan Sławomir Piestrzeniewicz studont VI roku 
AM w Łodzi 


Najmłodszy uczestnik tegorocznego Kongresu 
lluzjonistów — 14-letni Mirek Kurpan zo szkoły 
podstawowej w Świętochłowicach 


oj osobie, czyli prywatnie — 


Piestrzeniewicz podchodzi do grają- 
cego, z oświetloną skalą radia, narzu- 
ca na niego ciemną chustę, przykryte 
przenosi na przód sceny i nagle... 
podrzuca w powietrze! W tym mo- 
mencie dźwięk się urywa, grająca 
skrzynka znika na oczach widzów. 
Koniec pokazu, brawa. 

Tym sposobem w czasie Kongresu 
Iluzjonistów Łódź '80, sprawdziło się 
powiedzenie, że medycyna działa cu- 
da. Nie wiem kto to powiedział 
pierwszy, ale za to wiem kto jest 
autorem opinii, którą zakończę te 
notatki i którą warto zapamiętać: 
„Nawet najtrudniejsze można zrobić 
szybko i natychmiast. Dopiero nie- 
możliwe wymaga trochę czasu... Te- 
go zdania o możliwościach tkwiących 


trze, najwybitniejszy polski iluzjonis- 
ta światowego formatu, pan Tomasz 
Chełmiński — Salvano. 

Po tym wszystkim co widziałem 
w Łodzi, wydaje mi się to zupełnie 


naturalne... JERZY DĄBROWSKI 
Fot. autora 


„Członkiem Krajowego Klubu  Iluzjonistów 
może zostać każdy kto ukończył 16 lat, choć po- 
magamy i młodszym..." — powiedział pan Wal- 
demar Wagner, prazes KKI 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


otoczeniu. Potrafią znaleźć poży- 
wienie i przezwyciężyć tysiące nie- 
bezpieczeństw i zasadzek w najbar- 
dziej niegościnnym lesie świata, 
w. którym człowiek cywilizowany 
zginąłby szybko i nieuchronnie. Po- 
ruszają się w powikłanej dzikiej ro- 
ślinności absolutnie bezszelestnie, 
niekiedy w całkowitej ciszy. Widzą 
wszystko, czują wszystko, bądź to 
przy pomocy słuchu, bądź węchu. 
Nie poruszają się lecz biegną, za- 
wsze biegną, niezmordowanie 
przechodząc na bosaka nawet po 


cierniach. „Są prawdziwymi okaza- 
mi piekielnej siły. Gdy się żyje ra- 
zem z nimi — pisze Bonatti - Odczu- 
wa się jak ciężkim jest się wrakiem 
i jak bardzo oderwaliśmy się od 
matki przyrody. Nigdy nie widzia- 
łem Pigmeja zdenerwowanego, z 
natury są ludźmi dobrymi i wesoły- 
mi, jakkolwiek wesołość ta często 
wyraża siię w formach nieco dzie- 
cięcych. Gdy nawiedza ich dobry 
nastrój wtedy w rytm tamtamów 
rozpoczynają tańce. Niekiedy są 
one na pozór dzikie a nawet groźne 
i towarzyszą im szlochliwe pieśni. 
Najczęściej taniec imituje odbyte 


polowanie, a jego wykonawcy, ni- 
czym wytrawni artyści, odtwarzają 
najważniejsze jego momenty...” 
olowanie na grubego zwierza — 
antylopy, dziki, bawoły, małpy 
- odbywa się wedlug odwiecz- 
nego rytuału. Najpierw rozpala się 
ognisko, przy którym Bambuti za- 
siadają prosząc las, by zesłał im do- 
brą zdobycz. Następnie wyruszają 
w drogę. Na przodzie zazwyczaj 
idzie młodzież. Poruszają się tak 
ostrożnie, że nawet najbardziej 
czujne zwierzę nie zauważa ich 
obecności. Napotkany zwierzakzo- 
staje otoczony ze wszystkich stron 


i na dany znak myśliwi „otwierają 
ogień” zatrutymi strzałami. Dobija- 
ją zdobycz oszczepami. Do wsi- 
obozowiska wysyła się gońca, na 
którego sygnał kobiety błyskawicz- 
nie rozpalają ognisko i przygoto- 
wują się do uroczystości. Czasami 
dopisuje szczęście iichłupem pada 
słoń. Wówczas wokół olbrzyma 
zbiera się całe plemię, buduje szyb- 
ko chatki i dopóki nie zjedzą wszys- 
tkiego mięsa, nie ruszają się 
z miejsca. 

Bardzo trudno jest przeprowa- 
dzić spis ludności w lesie tropikal- 
nym. Mimo to uczeni są zdania, że 
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Kzednowy Nag ror 


Rys. Ibis-Gratkowski 


liczba Bambuti dochodzi do 40 ty- 
sięcy. Są rozbici na liczne grupy nie 
związane ze sobą gospodarczo 
i kulturalnie, ale łączy ich wspólna 
nazwa i wspólna niechęć do osie- 
dlania się. Mimo wysiłków poszcze- 
gólnych miejscowych rządów, aby 
„ucywilizować” Pigmejów - wyniki 
są bardzo skromne. Zaledwie 5 
proc. Bambuti przeszło na osiadły 
tryb życia. A i to nie jest jeszcze 
pewna liczba. Las nadal ich ciągnie 
jak magnes i pewnego dnia mogą 
odejść i już nie wrócić. 
Oprac. ST. BOROWIECKI 
Fot. archiwum 


MMG W JAROCINIE 


W dniach od 6 do B czerwca odbędzie sią w Jarocinie I Ogólnopolski Przegląd 
Muzyki Młodej Gonoracji, bądący kontynuacją dwóch znanych, popularnych 
I cenionych improz przeznaczonych dla muzykująca|j młodzieży = Wielkopolskich 


Rytmów Młodych i koncortów „Muzyka Młodaj Goneracji” w ramach Pop 
Session. Założenia artystyczna | colo przeglądu są w zasadzie zbieżne z tymi, 
która przyświacały organizatorom sopackich odycji MMG. Chodzi po prostu 
o wyłonienie | pokazania szorazej publiczności oraz fachowcom zdolnych 


zasługujących na uwagą młodych wykonawców, których twórcza działalność 
opiera sią na bnzie szoroko pojątaj muzyki rockowaj, Przegląd nie jast imprezą 


konkursową. Przewidziano jadynia nagrodą publiczności, której laureat wyło 
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No, miałam stuprocentową ra- 
cję jak się solennie odżegnywałam 
po ubiegłotygodniowej przygo- 
dzie od wszelkich żywiołowych 
„dobrych uczynków”! Tylko się 
zaczęła lekcja, natychmiast zosta- 
łam wyrwana do... pokazania do- 
mowego zadania. | zaraz na prze- 
rwie dziewczyny, jak to dziewczy- 
ny - jedne mnie żałują, inne cieszą 
się, że mi się noga powinęła, a Ul- 
ka z miną prokuratora zabiera się 
do przesłuchania, co mi do głowy 
strzeliło, że zadań nawet nie tknę- 
łam. Wściekła byłam jak piorun, 
więc szybko jej ciekawość zaspo- 
koiłam. Że owszem, strzeliło, ale 
nie mnie tylko takiej jednej staru- 
szce, której w dobrej wierze 
i z czystej życzliwości chciałam 
w trudnej sytuacji pomóc podaro- 
wując agrafkę, a ona tę moją życz- 
liwość podstępem wykorzystała 
zaklopsowując mnie na pół popo- 
łudnia w poszukiwaniu jakiegoś 
deficytowego lekarstwa. Jagoda 
mrugnęła radośnie, że onazawsze 
była zdania, iż zbytnia uczynność 
nie popłaca, a Ulka... zamiast po- 
żałować człowieka, że tak pecho- 
wo się w taką aferę wmontował, 
zaczęła się gwałtownie intereso- 
wać lekarstwem. Czy udało mi się 
je dostać? Czy ta pani bardzo się 
denerwowała, że tak długo nie 
wracałam? Czy mieszka sama? 
Czy aby na pewno całkiem dobrze 
się czuła? I momentalnie postano- 
wiła, że zaraz po lekcjach muszę ją 
odwiedzić, bo może znowu trzeba 
w czymś pomóc. 


Wtedy zaoponowałam. O nie, 
mnie jedna dwója całkiem do 
szczęścia wystarczy, jak taka do- 
bra, niech leci sama! Zgodziła się 
całkiem ochoczo. Niestety..., nie 
potrafiłam jej podać adresu ichcąc 
nie chcąc musiałam ją tam zapro- 
wadzić, bo za nic w świecie nie 
chciała odstąpić od swego szla- 
chetnego zamiaru. 


Staruszka wzruszyła się na nasz 
widok, że aż mi było głupio. Przed- 
stawiłam Ulkę i szybciutko się 
zmyłam. Po paru godzinach Ulka 
odraportowała mi swoją wizytę. 
Że ktoś tam musiał wyjechać, że 
pani ta została sama, że żle się 
trochę czuje i bardzo dobrze się 
składa, że postanowiłyśmy się nią 
zaopiekować. Byłam stanowcza. 
„Nie my — mówię - tylko ty!”* Na- 
wet nie szemrała i nie usiłowała 
mnie namawiać. Tylko codziennie 
mi opowiada — co zrobiła, co jesz- 
cze musi załatwić, o czym z tą 
panią rozmawiała. A rozmawiają 
o różnościach, o mojej dwói też. 
Pani jest podobno wstrząśnięta 
wybiera się po feriach w tej spra- 
wie do naszej wychowawczyni. 


O, nie! Muszę do niej pójść 
i przekonać ją, żeby się pozbyła 
wyrzutów sumienia, bo dwóję to 
ja dostałam za swoje prywatne 
lenistwo. Może nawet jutro pój- 
dę... Hm, jskbym przewidziała, że 
to się w końcu tak skończy! 


ANKA 


BEA TLESOMANIA 


Po wydrukowaniu dziesięciu piosenek Beatlesów, otrzymałem od Was 
bardzo dużo listów, świadczących o niesłabnącej popularności tego nieistnie 
jącego już, niestety, zespołu. Za wszystkie listy, zawartew nich uwagi dziękuję, 
przepraszając jednocześnie za błędy tekstowe i muzyczne. Oczywiście mnie 
także podobają się piosenki Beatlesów, słucham ich często odkrywając coraz 
to nowe, interesujące rozwiązania melodyczne, harmoniczne i aranżacyjne 
Uważam, że każdy kompozytor muzyki rozrywkowej powinien zaczynać od 
przestudiowania piosenek Lennona i McCartneya, od których naprawdę 
można się wiele nauczyć. Beatlesowskie przeboje znajdziecie jeszcze w Świe- 
cie Muzyki! 

Z paczki opatrzonej tytułem „The Beatles'* wybrałem kilka listów — cieka- 
wych i... zabawnych. Oto ich fragmenty. 


Uwielbiam Beatlesów i zrobię wszystko, co tylko chcecie ale bardzo proszę — 
wyślijcie drukowane w Świecie Muzyki piosenki. Trochę w tym mojej winy, bo 
przegapiłam te numery. Moi koledzy i koleżanki mają, ale nie chcą sprzedać... 

Elzbieta Knieć z Bydgoszczy 


Sąsiedzi mierzą mnie nieraz wzrokiem byka za tę stereofonię. Na pewno 
dokucza im, że ciągle gram na pianinie utwory Beatlesów. Moja mama też 
przesiąknięta jest tą muzyką. Umie zanucić ich utwory, zna ich nazwiska, nie 
protestuje już tak bardzo kiedy włączam magnet. Ten list piszę słuchając wciąż 
Beatlesów. Piszę pod wpływem ich muzyki, która jest najlepszym lekarstwem, 


kiedy dostanę np. „kitę” z fizyki... Paulina Białek z Łowicza 


Postanowiłem w swoim pokoiku zrobić z różnych materiałów — ze zdjęć, 


opisów i innych wycinków — taką małą wystawę o tym zespole. Coś w rodzaju 
;9P Lis ys P 


„mini muzeum” o Beatlesach. Wystawa będzie umieszczona na Ścianie, tzn. 
wszystkie materiały przyczepiam na maty, także piosenki drukowane w Świe- 


ce Muzyki. Mirosław Skowronek z Lublina 


Nazywam się Agnieszka Morawska, mam 14 lat i... żałuję, że nie urodziłam 
się wcześniej o sześć lat. Rosłabym wtedy razem z Beatlesami. Beatlesi są 
gwozdziem i chyba też młotkiem w moim życiu. Zainteresowałam się nimi pod 
wpływem koleżanki, która przychodziła do mojego brata. Ona i jej nagrania 
wraz z moim magnetofonem towarzyszą mi już od przeszło 4 lat. To dzięki nim 
mój brat wyszedł za Ankę, a ja zaczęłam się uczyć angielskiego, który w tej 
chwili znam świetnie... Agnieszka 


Pan nawel nie wie jak ja wysoko podskoczyłam z radości, gdy zobaczyłam 
w Świecie Muzyki piosenki Beatlesów. Tych czterech chłopaków „pokocha- 
lam' już dawno, ale przez ostatnie dwa miesiące to świata poza nimi nie widzę. 
Moi rodzice uważają, że mam kompletnego bzika na ich punkcie. Mam duży 
zeszyt, do ktorego wklejam zdjęcia i artykuły o Beatlesach. Zdjęć mam już 111, 


artykułów 40. Teresa Rodzoń z Żywca 


Zapis nutowy stosowany w Świecie Muzyki jest zbyt ubogi, żeby mieć dość 
pełny obraz budowy utworu. Brak jest głównie basu oraz w niektórych 
utworach różnego rodzaju wstawek instrumentalnych. Z tego względu wielu 
muzyków amatorów mniej zdolnych może niechcący okaleczyć któryś z utwo- 
rów. Nie wiem czy korzystał pan tylko z uproszczonego zapisu melodii, czy 
z większego, a tylko z braku miejsca zamieszczał pan tylko melodię (zgadłeś — 
decydował brak miejsca, bo dysponuję fortepianówkami — przyp. red.) Propo- 
nuję założenie czegoś w rodzaju korespondencyjnego kącika wymiany piose- 
nek — nie tylko Beatlesów. Ponieważ kolega dysponuje piosenkami, jego 
pomysł nam się podoba — podaję adres: Ryszard Prusaczyk — 11-401 — Kętrzyn 
3, skr. poczt. 35 
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niony zostanie drogą plebiscytu 


Informacji udziala i przyjmujo zgłoszania (do A maja) Poznańakia Towarzystwo 
60-967 Poznań, skr. poczt. 151, tol. 20-79-42 


Jazzowe 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Jazz-rockowy KWADRAT 


Q grupie KWADRAT zaczęło się mó- 
wić I pisać po jej udanym debiucie na 
sopockim Pop Session'79, który spot- 
kał się zarówno z bardzo dobrym 
przyjęciem ze strony młodej publicz- 
ności jak i pozytywną oceną krytyki. 
Niebawem zespół dokonał nagrań dla 
Polskiego Radia... 


Bardzo stremowani nagraliśmy 
cztery utwory: „Mechanizm”, „Bro- 
dacz”, „Quasimodo” i „Boyfriend”, 


które wykorzystał Jacek Sylwin w 30- 
minutowej audycji radiowej z naszym 
udziałem. Podczas drugiej sesji nagra 
niowej zarejestrowaliśmy trzy kolejne 
utwory: „Polowanie na leśniczego”, 
„Ładna pogoda w Sopocie” i „Krzy- 
czek”. „Quasimodo” i „Polowanie na 
leśniczego” kupił Tonpress. Płyta po- 
winna ukazać się lada dzień... 

— Dlaczego _przyjęliście 
„Kwadrat”? 

— Zespół powstał i nadal działa przy 
Klubie Akademii Ekonomicznej „Kwa- 
draty”* w Katowicach.. 

— Od roku 1978, czyli od daty po- 
wstania, wielokrotnie zmienialiście 
skład... 


nazwę 


- To prawda. Jestośmy młodym 
zespołem, szukamy własnego brzmie 
nia, muzycznej osobowości, wyróż 
niającej nas spośród innych grup. 
Pierwsza czwórka — Węgrzyn, Susfał, 
Naczyński i Krysik — grała bluesa, 
wzmocniona Teodorem Danyszem za 
częła realizować jego kompozycje 
Zmienialiśmy jeszcze gitarzystę baso: 
wego i perkusistę, wzmocniliśmy 
brzmienie poprzez wprowadzenie no- 
wych instrumentów klawiszowych. 

- Jaką muzykę aktualnie gracie? 

- Jazz-rockową wywodzącą się 
z tradycji bluesowej. Teodora zawsze 
interesował jazz, nas blues i rock. Gra- 
my zatem muzykę będącą wypadko- 
wą naszych zainteresowań. 

— Gdybyśmy to mieli przełożyć na 
język porównań; gracie jak...?7? 

— Nie chcemy, żeby nas porówny: 
wano z jakimś konkretnym ze 
społem 

— Tak mówią wszyscy. 

— Skoro nalegasz... Krzak, Exodus 
i Mahavishnu Orchestra z jej rockowe 
go okresu 

— Tytuły Waszych utworów sugeru- 


Propozycja na XI Festiwal Piosenki Harcerskiej 


w Siedlcach 


Wincenty Maciej Domagała 
Marek Dagnan 


Co jest duże, a co małe? 


Co jest duże, a co mate — 
trudno odpowiedzieć wprost. 
Długo o tym rozmyślałem, 
martwiąc się o własny wzrost... 


Słoń góruje niestychanie 

nad biedronką, stonką, pchłą, 
lecz gdy słoń nad morzem stanie 
morze większe jest niż on! 


Co jest duże, a co małe? 
bis/ 
Co jest czarne, a co bii 
Co jest dobre — a co zł 
Zastanawiam się... 
Niewątpliwie 

każdy fakt 
można widzieć 

tak, lub tak. 


Co jest bliżej, a co dalej — 
nie wiadomo, proszę was. 
Trzeba bowiem pod uwagę 
i odległość brać, i czas... 
Tam, gdzie idąc na piechotę 
zawędrujesz w parę lat — 
odrzutowym samolotem 
możesz znaleźć się raz-dwal 


Co jest bliżej, a co dalej? 
bis/  * 
Co jest czarne, a co białe? 
Co jest dobre, a co złe? 
Zastanawiam się... 
Niewątpliwie 

Każdy fakt 
można widzieć 

tak, lub tak... 


ją, że są one ilustracyjne, progra 
mowe. 

I tak i nie. Na dobrą sprawę tylko 
w „Polowaniu na leśniczego” słychać 
prawdziwe polowanie. To dowcipny 
utwór także w warstwie czysto mnuzy 
cznej, atrakcyjny od strony aranżacyj 
nej. Przy okazji uwaga; pod aranżacja 
mi podpisujemy się wszyscy, ponie 
waż rodzą się one na próbach 

— Wiem, że za tydzień wchodzicie 
do studia telewizyjnego...? 

- Tak, 12 i 13 kwietnia nagrywa 
wspólnie z Józefem Skrzekiem f 
gram dla Studia 2. 

- Awróciliście ze Związku Radziec 
kiego...? 

— Od 20 do 30 marca koncertowa 
liśmy w ramach Dni Kultury Polskie: 
we Lwowie, Kijowie i Charkowie 
Chwalić się dobrymi recenzjam 
wypada. 

- Na koniec przedstawcie się. 

— Teodor Danysz = instrumenty kla 
wiszowe, Wiesław Susfał — skrzyp 
Ryszard Węgrzyn — gitara, Jacek Gaz 
da — gitara basowa, Michał Giercusz: 
kiewicz — perkusja 


Na występy 
do Polski 
wybiera się 
MIREILLE MATHIEU 


Wspaniałe 
zwycięstwo 


Zawsze byłem przekonany, że nasza 
klasa jest solidarna, że obowiązuje 
w niej zasada: jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego. | początkowo ko- 
ledzy utwierdzali mnie w tym przeko- 
naniu. Niestety „czar” prysł przy 
pierwszej „próbie ogniowej”. Mit 
o solidarności okazał się nietrwały jak 
domek z kart. A było to tak; 

Pewnego razu, było to akurat na 
wuefie, w klasie byli sami chłopcy. 
Wygłupialiśmy się. Ktoś kogoś pchnął 
i traach! — pękła szyba w szafie. Na 
początku przeraziliśmy się, ale w koń: 
cu rozsądek wziął w górę. 

— Chłopcy! Nikt nie wie, że to my. 

Szkoda tylko, że nie wszyscy uczest- 
niczyli w tej rozróbie, niektórzy sie- 
dzieli spokojnie w ławkach i coś tam 
robili. Obawiałem się ich trochę, ale 
była jeszcze we mnie niewzruszona 
wiara w zasadę: jeden za... 

Niestety, nauczyciele nie dali się na- 
brać na nasze kłamstewka. Postawio- 
no nas przed oblicze wychowawczyni. 
Na jej pytanie — kto stłukł szybę — 
szybciutko krzyknąłem —wszyscy! 

Wychowawczyni uderzyła z drugiej 
strony. Pytała każdego z osobna 
o „sprawców występku”. Zadrżało we 
mnie serce. To odwoływanie się do 
ludzkiego sumienia i odwagi jest naj- 
gorsze. 

Pierwszy Krawczyk. 

— Uczestniczyłeś w zbiciu szyby? 

W klasie cisza. | nagle jak wystrzał. 

— Takl 

Odetchnąłem z ulgą 

Posypały się kolejno nazwiska. Każ- 
demu towarzyszyło zgodne przytaki- 
wanie. Aż „wyliczynka” doszła do 
Bruzdowskiego. Ten podniósł się 
z ławki, postał chwilę, popatrzył nie- 
zdecydowanie i odpowiedział cicho: 

— Nie. 

Znalazło się jeszcze dwóch „prawo- 
myślnych”. Wstałem ostatni i oczy- 
wiście opowiedziałem się za wię- 
kszością. W moim głosie brzmiał za- 
wód i rozgoryczenie. 

Następstwem draki były uwagi dla 
sprawców, ale nie tylko. Owych trzech 
„przestępców” otoczył klasowy mur 
obojętności. Przestano się do nich 
odzywać, dawać ściągawki itd. Po pa- 
ru tygodniach rygor wprawdzie 
zmiękł, ale już do końca roku szkolne- 
go pozostali oni „obcymi”. Solidar- 
ność więc poniosła klęskę, lecz „ho- 
nor” klasy odniósł jeszcze jedno 
wspaniałe zwycięstwo. Czy na pewno 
wspaniałe? 

RYSIEK K. 


blężenie Mount Everestu przez 
Opoka alpinistów trwa. An- 

drzej Zawada wrócił już do Ne- 
palu. W kwietniu Polacy zaatakują „gó- 
rę gór” po raz drugi. Tym razem nową, 
nie odkrytą jeszcze drogą — Filarem 
Południowym. 


Leszek Cichy, Krzysztof Wielickiikil- 
ku innych uczestników zimowej eks- 
pedycji zakończyło już swą everestow- 
ską przygodę. Ich miejsce zajmą inni, 
równie doskonali alpiniści, ale wypo- 
częci i spragnieni walki z wielką górą. 
Poprowadzi ich ponownie niezmordo- 
wany Andrzej Zawada. 


„Polska droga”? 


— To będzie nieco inna w swym cha- 
rakterze wyprawa — mówi Andrzej Za- 
wada. — Zimą atakowaliśmy Everest kla- 
syczną drogą Hillary'ego, najłatwiejszą 
z wytyczonych dotąd dróg na „górę 
gór”. Teraz chcemy wytyczyć nowy 
szlak, arcytrudnym technicznie Filarem 
Południowym. Wiosenna próba odby- 
wać się powinna w korzystniejszych 
warunkach atmosferycznych. Nastrę- 
czy natomiast innych kłopotów - tech- 
nicznych. Zima była sprawdzianem 
hartu i wytrzymałości fizycznej, wiosna 
będzie egzaminem naszych umiejęt- 
ności wspinaczkowych. 


Działać będziemy w oparciu o istnie- 
jącą już bazę na lodowcu Khumbu. 
Zostali tam Kazimierz Olech i jeden 
z szerpów. Andrzej Heinrich czeka 
w Katmandu. Odlecieli już do Nepalu 


ze świeżymi siłami Wojciech Wróż iEu- 
geniusz Chrobak, dwaj wyśmienici al- 


pów metali, są kilkakrotnie lżejsze. To 
samo dotyczy aparatów tlenowych, 


głównie konserwy oraz pokarm liofili 
zowany 
stal po raz plerwszy podczas lotów 
Okazał się niezwykle 


Ten ostatni zastosowany za 


kosmonautów 
praktyczny także dla alpinistów. jego 
atuty to: minimalny ciążar I latwość 
przyrządzania 
lyk, z którego odparowano wodę, wy 
tarczy wrzucić na moment do wrzątku 
| już jest wykwintne drugie danie. Pra 
gnienie gaszono głównie herbatą, bu 
lionem I sokami. 


Kiikugramowy befsz 


Mimo to każdy z alpinistów stracil na 
wadze od 7 do 15 kg, Wysoko wgórach 
organizm nie przyswaja bowiem po 
karmu, spala własne bialkowe rezerwy 
Brak laknienia 
kościowy 


lo typowy objaw wyso 


Po co? Dlaczego? 


Pylano naszych alpinistów po po 
wrocie z Nepalu, szukając niezrozu 
miałej dla niektórych motywacji dziala 
nia ludzi gór. Odpowiadali tak 


Andrzej Zawada: 
ale to piękno ważne jest wtedy, gdy do 


Góry są piękne, 


nas dociera, gdy się w nas odbija. Cóż 
nam po górach, kiedy ich nie znamy, 
nie widzimy. Trzeba więc iść wysoko, 
najwyżej. Nas 
ne działanie, Razem przeżywamy suk 
cesy i klęski, sprawdzamy siebie w os- 


alpinistów lączy wspól 


trej walce, w najtrudniejszych warun- 
kach 


Leszek Cichy: — W alpinizmie szu- 
kam sportowej satysfakcji. Wybrałem 
tę właśnie dziedzinę, ho widzę w niej 
największe walory. Są amatorzy innych 
sportów Samochodziarze _ marzą 
o starcie w „Rajdzie Monte Carlo”, 


który także rozgrywany jest zimą, a nie 


latem, krątymi, górskimi trasami, a nie 
na prostych szerokich drogach. My też 
szukamy Irudnych, coraz trudniej- 
szych dróg, 

Ryszard Szafirski: — Każda wyprawa 
w kóry ma coś z hazardu. Ta niepew: 
ność osiągnięcia celu | satysfakcja 
z sukcesu dzialają na mnie jak magnes 
Dlatego chodzę po górach 


Czy istnieją granice? 
Czy są granice wyczynów w alpiniz 
mieł Czy można dokonać czegoś wię 
cej od zdobycia Mount Everestu zimą 
pokonania najwyższego szczytu świata 
w najtrudniejszych warunkach? 
Można - twierdzi Andrzej Zawada 
Można jeszcze atakować Fverest zi 
mą, drogami o większym stopniu trud 
ności. W Himalajach jest do zdobycia 


kilka ośmiotysięczników, pokonanych 


wiosną lub jesienią, ale nie tkniętych 
jeszcze zimą. Do wytyczenia pozostało 
sporo dróg na niektóre szczyty. jest 
jeszcze mnóstwo nie rozwiązanych 
problemów w światowym alpinizmie 
choć trzeba przyznać, że jest ich coraz 
mniej. Duża w tym zasluga Polaków 
którzy planują w "najbliższym czasie 
kolejne wielkie akcje 

Wiosną atakujemy Mount Everest Fi 
larem Południowym. W roku przy 
szłym Wanda Rutkiewicz poprowadzi 
narodową wyprawę kobiecą na drugi 
ita K-2 


trudniejszy technicznie od Ev 


co do wysokości szczyt Śv 


stu. 
Inwazja polskich alpinistów w górach 
świata trwa, a historia ich podbojów 
coraz bogatsza jest w osiągnięcia tych 
którzy swą przygodę z górami rozpo: 
czynali w Tatrach 
TOMASZ TRZCINSKI 
Fot. M. Wiśniewski 


piniści, mistrzowie wspinaczki wyso- 
kogórskiej. 


Filar Południowy, to, 1800-metrowe 
urwisko, wymagające nieustannej 
wspinaczki w pionie, wyrafinowanej 
walki ze skałą, ekwilibrystyki alpinisty- 
cznej. 


Na Mount Everest prowadzi już pięć 
dróg, przetartych, odkrytych: klasycz- 
na „Hillary'ego” - Granią Południową 
(1953 r.), chińska — Granią Północną 
(1963 r.), amerykańska — Granią Za- 
chodnią (1964 r.), angielska „Boningto- 
na” - ścianą południowo-zachodnią 
(1973 r.) i jugosłowiańska — całością 
Grani Zachodniej (1979 r.)... Naszym 
celem jest wytyczenie drogi polskiej — 
Filarem Południowym. 


Everest a... lina 


Coraz większe osiągnięcia świato- 
wego alpinizmu, to m. in. efekt nowo- 
cześniejszego sprzętu, lepszej organi- 
zacji i wyposażenia wypraw. 


Weźmy na przykład linę do asekura- 


cji. Dawna, konopna, twardniała na 
mrozie jak kamień, utrudniając wspi- 
naczkę, czasem wręcz ją uniemożliwia- 
jąc. Stosowana obecnie lina nylonowa 
jest nie tylko elastyczniejsza, odporna 
na niskie temperatury, ale mocniejsza 
i trwalsza. 


Haki, raki, karabinki do mocowania 
lin, wykonywane ze specjalnych sto- 


plecaków. Nasza wyprawa korzystała 
pod Everestem z kilkudziesięciu na- 
miotów typu „Turnia” i „RD-II”, przy- 
slosowanych do najtrudniejszych wa- 
runków, prostych w rozbijaniu, odpor- 
nych na silne podmuchy wiatru. Kto 
wie, czy o powodzeniu całej akcji nie 
zadecydował jeden jedyny namiot 
„Onomatopeit”, ten, który stał na 
Przełęczy Południowej podczas ataku 
szczytowego. Wytrzymywał on hura- 
gan o sile 200 km/godz. Waży niespeł- 
na 5 kg. 

Niezwykle istotną rolę odegrała wzi- 
mowym szturmie odzież alpinistów. 
Wykonane w Krośnie buty typu „Eve- 
rest” były bardzo ciepłe, trwałe, a co 
najważniejsze, nie odparzające nóg. 
Można było spać w nich w śpiworach, 
co może nie jest zbyt higieniczne, ale 
bardzo praktyczne. Zdjęcie bowiem 
buta lub jego włożenie w ekstremal- 
nych warunkach jest czynnością cza- 
sem wręcz niewykonalną. 

Każdy z uczestników zimowej wy- 
prawy miał na sobie sześć warstw 
odzieży, od jedwabnej bielizny po- 
przez wełniane, puchowe i ortaliono- 
we kombinezony. Cztery pary rękawic 
osłaniały przed mrozem iwiatrem ręce, 
a głowę i twarz chroniły — czapka „ko- 
miniarka”, kask, gogle, kaptury pucho- 
we i ortalionowe. 


Jak w kosmosie 


Polska ekspedycja dysponowała 
siedmioma tonami żywności. Były to 


Z łyżki trzymanej przez Natalię zupa wylewa się z powrotem do talerza. 

— Cała Basia z charakteru, cała Basia. 

— Czy mamy rozumieć, moje dziecko, że nie zgadzasz się na wyjazd? 

Nie jest to przypuszczalnie owo zalecane przez mamę grzeczne zachowa- 
nie dobrze wychowanej panienki, ale Róża odrzuca prawie nieuprzejmie: 

— Nie lubię, żeby mnie odsyłać i przysyłać. Nie jestem paczką. 

— Przepraszam. Myśleliśmy, że z ulgą przyjmiesz możliwość wyrwania 
się z tego domu. Zdajemy sobie sprawę, że niezbyt dobrze czujesz się 
w takim towarzystwie i w takiej... - znowu moment wahania — w takiej 
atmosferze. 

— Jakby mi się nie podobało, to bym uciekła na drugi dzień i już. 

— Jakbym Basię słyszała. ś: 

— Masz rogatą naturę, moje dziecko. — Starszy pan zaczyna mówić 
powoli, rozdzielając słowa długimi pauzami: — W takim razie pozwól sobie 
wyjaśnić, że twój przyjazd tutaj miał także pewien określony cel. | teraz ten 
cel nie może być osiągnięty. 

— Jaki cel? s 

Po tym pytaniu rozmowa utyka. Milczenie gęstnieje, trudno je wy- 
trzymać. 

— Zostań, jeżeli chcesz. 

Zgoda jest wyrażona nieoczekiwanie, w momencie kiedy Róża szykuje się 
do nowego ataku, żeby im wygarnąć wszystkie obmyślone poprzednio 
racje. 

— Ale pamiętaj, że w każdej chwili możesz wyjechać. Nie będziemy 
krępowali twoich decyzji, uszanujemy je. 

— No i dobrze. — Po namyśle Róża poprawia się: — Dziękuję. 


| 


Kiedy pyta, czy może teraz wyjść i czy ma wrócić na szóstą, otrzymuje 
odpowiedź. 

— Na szóstą? Nie, dzisiaj możesz wrócić później, ale nie później niż 
o ósmej. 

Nawet nie spytali, dokąd Róża się wybiera, byli najwidoczniej zbyt 
oszołomieni jej decyzją, zaskoczeni sprzeciwem. Pewno kiedy byli młodzi, 
coś takiego nie mogłoby się wydarzyć, starsi wydawali dyspozycje, dzieci 
były od tego, żeby stosować się bez szemrania do podjętych w ich imieniu 
postanowień. Zdaje się, że niegdyś powtarzano małoletnim, ku przestrodze 
1 zbudowaniu, porzekadło, iż ryby i dzieci głosu nie mają, coś kiedyś czytała 
lub słyszała o tym. 

Na umówione miejsce wcale nie jest daleko, jak się zna drogę, można 
nawet powiedzieć, że jest zupełnie blisko. To zabawne, tak prędko się 
przyzwyczaiła do tego niedużego, czystego miasta, jeszcze wczoraj wyda- 
wało się obce, a dzisiaj jest już swoje własne. O, tu jest sklep, a zza rogu 
zobaczy się most i wszystkie groźne znaki drogowe zakazujące i nakazują- 
ce, za mostkiem trzeba będzie skręcić w lewo, zanurzyć się w cieniach 
parku, minąć samotnego łabędzia żeglującego z uniesionymi skrzydłami, 
białymi i puchatymi jak małe obłoczki. 

— Idziemy pływać? 

— Wolałabym pochodzić. 

- A konkretnie? 

— Kiedy nie konkretnie, tylko w ogóle. Mógłbyś mi zaproponować coś 
ciekawego. Ty tutaj mieszkasz, nie ja. 

— Co już widziałaś? 

— Rynek, farę i tę basztę, która jest niedaleko kina. 


— Hm, można podsumować, że program turystyczny masz prawie wy- 
czerpany, ale zdaj się na mnie, coś jeszcze dla ciebie wymyślę, coś zupełnie 
ekstra. 

Trudno powiedzieć, o czym rozmawiali idąc niespiesznie ulicami. Róża 
mówiła coś, śmiała się, oburzała, zaprzeczała czemuś i z czymś zgadzała, to 
ogarniał ją znów smutek, to uczucie jakiejś wewnętrznej lekkości, wydawa- 
ła się sobie samej nieważka i lekka niczym puszek mleczu, wystarczyłoby 
rozłożyć ramiona, żeby pofrunąć nad najeżone antenami dachy i nad czuby 
starych akacji. 

— Szkoda, że nie mieszkasz tutaj. Wyjedziesz i nie będę miał do kogo 
otworzyć ust. 

— Nie ma kolegów? 

— Mam. 

— To będziesz rozmawiał z nimi. 

— To nie jest to samo. 

— Dlaczego? 

— Dlatego — machnął ze zniecierpliwieniem ręką. — Czy wiesz, jak jest, 
kiedy się kogoś dopiero poznało, a wydaje się, że go się bardzo dobrze zna? 


zamiar zaprzeczyć, niech Marek nie wyobraża sobie, że już są 
„ lepiej będzie, jeżeli mu tego zaraz nie powie, ale tamto 
przyznanie wypowiedziało się jakoś poza nią, jakby po prostu nie można 
było niczego udawać. 

— Skąd wiesz? 


Cdn 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. „Małe ale 
udaje” jest zadanko o trybach i nie każdy roz- 
wiąże je prawiiłowo w minutę. Także zadanie 

9 dwoch malarzach wymagać będzie od ciebie sporej dozy koncentracji 
i uwagi. A więc do dzieła i do zobaczenia na tym samym micjscu w przy- 


jbotę! 
okujij BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


JASNE JAK SŁOŃCE? 


Trybik o 8 zębach połączony jest z trybem o 24 
zębach tak, że w czasie ruchu ten mały kręci się po 
obwodzie dużego. Pytanie: ile razy obróci się mały 
trybik wokół własnej osi w czasie wykonywania 
jednego pełnego obiegu po obwodzie dużego 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune- 
czek — to jedna cyfra. Powtarzające się w tym ukła- 
dzie takie same rysuneczki, oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonujemy = zgod- 
nie z ich znakami — zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. Start! 


[ME £2 = 


GDZIE JEST LUDZIK? 


Znajdź w tej plątaninie krop i kresek brata- 
bliźniaka ludzika, którego widziszw prostoką- 
cie w lewym górnym rogu. Szukany ludzik 
przybrał taką samą pozę, jak jego brat, tylko 
idzie w przeciwnym kierunku. Myślę, że upo- 
rasz się z poszukiwaniami w trzy minuty. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


DR 16 - DID 
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nie może być brana w rachubę, choroba nie ma nic wspólnego 

z tajemnicami. Jak Róża kiedyś miała anginę, to domagała się w gorą- 

* czce pingwina i nikt nie mógł zrozumieć, o co ona prosi. Dlaczego akurat 

pingwina? Dotąd Róża nie pojmuje, skąd jej ten pingwin strzelił do zamro- 
czonej gorączką głowy. 

Kiedy się tak siedzi i patrzy na poplątane gałęzie krzewów i drzew, nia 
przerośniętą zielskiem trawę, rodzi się natrętny pomysł. Czemu nie? Nic nie 
stoi na przeszkodzie, żeby to zrobić. Mogłaby zacząć już teraz, to lepsze niż 
siedzieć bezczynnie przed rozwaliskiem schodów. 

— Chodź, poszukamy — zachęca psa. : 

Znikają razem w zielonym gąszczu, przodem Róża, krok za nią stary pies. 


N atalia nie jest tajemnicza i pan z wąsamiteż nie jest. Krucha pani także 


KRASNALE © KRASNALE 
Tu są zaledwie cztery krasnale. Ale ustawione tak, jak na 
rysunku — nie pasują do siebie. Przypatrz się im dokładnie i połącz 


„widok z przodu” każdego krasnala z jego właściwym , 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumero- 
wanych w prawym dolnym rogu, napisane wkolejności 
od 1 do 50, utworzą rozwiązanie. Napisz je na kartce 
pocztowej i prześlij, w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 279*. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) ciężarek na szalce wagi, 5) Władysław (ok. 
1260-1333), król Polski od 1320 r., 9) gospodarowanie 
lasami, 10) zestaw kart do gry, 11) deska do zjeżdżania, 
12) wypęd owiec na hale, 13) wydrążony korytarzumoż- 
liwiający wydostanie się z zamkniętego pomieszczenia, 
16) okup, 19) pułap, 22) sznurek lub ćwiczenie gimnasty- 
czne, 23) skórzany pasek, 24) witka, 25) podstawowy 
składnik węglowodanowy pokarmu człowieka, wystę- 
puje m. in. w ziemniakach, 26) chrypliwy, rzężący głos, 
27) bierze udział w grze sportowej, 28) formularz z pyta- 
niami na jakiś temat, 29) 100 kg, 30) jezioro w Afryce, 33) 
tkanina bawełniana, 36) w Polsce od XV w. do rozbio- 
rów: wódz naczelny, najwyższy dowódca wojsk, 40) 
warta, 41) dziura, 42) ptak z rodziny sokołów, 43) otrzy- 
muje się ją po przepracowaniu określonej liczby lat, 44) 
draka, rozróbka, 45) „Świata Młodych”' mieści się przy 
ul. Mokotowskiej w Warszawie. 


Dwaj malarze malowali obok siebio frag 
menty krajobrazu, Który znich popełnił mniej 
błędów (przeoczeń, zmian, dodatków) 
larz z fajką czy w be 


ma 
cie? 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


DZIAD | WNUK: Wnuk, oczywiście, urodził się 
w XX wieku. Pierwsze dwie cyfry roku jego urodze 
nia: 19. Liczba wyrażona pozostałymi cyframi doda 
na do siebie, powinna dawać 32. A więc taką liczbą 
jest 16 i rok urodzenia wnuka 1916. W 1932 roku 
miał więc lat 16. Dziadek Hassan urodził się w XIX 
stuleciu, pierwsze dwie cyfry roku jego urodzenia 
18, podwojona liczba jego lat, wyrażona dwoma 
ostatnimi cyframi, musi wynosić 132. Znaczy to, że 
liczba lat dziadka równa się 66. Hassan urodził się 
więc w 1866 roku i w roku 1932 miał 66 lat. A więc 
i dziad, i wnukmieliw 1932 roku tyle lat, ile wyrażały 
dwie ostatnie cyfry lat ich urodzin. STATKI NA 
MIJANCE: Tak! Statki B i C cofną się w prawo 
A wpłynie do mijanki; D, E i F przepłyną koło 
A i wchodzą do prawej części kanału. Wtedy A wy. 
pływa z mijanki i wpływa do lewej części kanału 
swoim poprzednim kursem. D,EiF cofają się znów 
na swe poprzednie pozycje do lewej części kanału, 
a do mijanki wpływa statek B. | znów powtarza się 
manipulacja jakzA. Takim samym sposobem wpro 
wadzamy do lewej części kanału statek C i wszystkie 
=, || statki popłyną swoim kursem. POŁĄCZ FIGURY I 
> | CIENIE: 1-16, 5-10, 7-2, 9-12, 11-18, 13-8, 154, 
N I 17-6,3 nie macienia, 14 nie ma figury 


PIONOWO: 


1) odległość między przedmiotami, 2) powierzchow- 
ność, precyzja, 3) Fe, 4) występ orkiestry, 5) kawałek 
smolnego drzewa, używany dawniej do oświetlania, 6) 
drwina, szyderstwo, 7) w parze z praktyką, 8) obrzędowe 
ciasto weselne, 14) wprowadzenie w błąd, 15) polski 
taniec ludowy, 17) sławny malarz holenderski (1606— 
1669), 18) słodka tabliczka, 19) kram, 20) rozsądek, 21) 
stoi przy balii, 31) nauka o chorobach wewnętrznych, 
32) daje sygnał rozpoczęcia biegu, 33) podanie, petycja, 
34) ...pochyła, 35) kolczasty krzew owocowy, 37) spis 
błędów drukarskich, 38) pierwszy miesiąc wiosny, 39) 
kara dyscyplinarna. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 275 
z 29 numeru „Świata Młodych” z dnia 8.03.1980 r 


Prawidłowe rozwiązanie: Kobietom składamy życzenia i kwiaty 
(pasikonik, krokodyle, skarbonka, grabieżcy, otwieracz, musz. 
tarda, kłusownik, trzymanie) 


Nagrody wylosowali 

Jacek Baranowski — Bełżyce, Wojciech Bartnicki — Bydgoszcz, 
Bronisław Bednarz —- Gromada, Mirosław Bożek — Mrowiny, 
Józef Bryś — Domaradz, Barbara Kilen — Bronisze, Grzegorz 
Lesiczka — Stalowa Wola, Beata Waszak — Gorzów Wikp., Rado- 
sław Zgiet — Siemiatycze, Andrzej Żyła — Skarżysko-Kamienna 
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Na obiad było, wedle określenia Natalii, „zupełne byle co”, jedli owo byle 
co pospiesznie i w milczeniu, ale przed każdym nakryciem rozwijała się jak 
kwiat serwetka ozdobnie przewleczona przez kościane kółko. 

— Pół filiżaneczki rosołu wypiła, tyle co ptaszek — frasobliwe chwianie 
głową. — Mówię: jeść trzeba, od jedzenia siła przychodzi, a ona łyżeczkę 
odpycha. - 

Starszy pan przysunął do siebie rozkładającą płócienne skrzydła ser- 
wetkę. 

— Moje dziecko — zaczął i zawahał się, jakby nie wiedząc, czy mówić dalej. 
— Przykro nam, ale sama rozumiesz, nie będziemy mogli się tobą zająć, jak 


by należało, choroba w domu. Przepraszamy cię bardzo, jutro będziesz 
musiała odjechać. — Coś podobnego do kpiącego uśmiechu przemknęło pod 
wąsami: — Nie będziesz się już nudziła z nami, starymi. Wierz mi, jesteśmy 
bardzo wdzięczni twojej mamusi, że pozwoliła ci nas odwiedzić, tobie, że 
zdecydowałaś się na ten przyjazd. Bardzo zobowiązani, moje dziecko. 

— Czy ja naprawdę muszę? 

Brwi siwego pana unoszą się w górę. Natalia zastyga z podniesionym ku 
ustom widelcem. 

— Coś ty powiedziała, dziecko? 

— Czy ja muszę wyjeżdżać? 

— Oboje musimy zająć się chorą. To potrwa całe tygodnie, może nawet 
dłużej. 

— Ale ja nie jestem małym dzieckiem. Nie trzeba mnie prowadzić za 
rączkę. — Dziwne, ale mówi to z gniewnym uniesieniem, może nawet 
z najprawdziwszą złością. — Jeżeli przyjechałam tutaj po coś, to właśnie 
teraz nie powinnam wyjeżdżać. 

— Co chcesz powiedzieć przez to „po coś”? 

— No, żeby pomóc. | w ogóle. 

— Możemy przyjąć, że przyjechałaś w ogóle. O żadnej pomocy nie było 
mowy, jesteś naszym gościem. — Są różni goście. Wujek Tolek, jak byłu nas, 
to zrobił mi regał. — Przykład brzmi dziecinnie, ale Róża brnie dalej w niezrę- 
cznych tłumaczeniach. — Ja też mam pewien pomysł, jak wyjadę, to nic 
z tego nie będzie. Wcale nie muszę nikomu przeszkadzać, państwo mogą 
nie zwracać na mnie uwagi, dam sobie radę. 


Dokończenie na str. 7 


